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Z. T R Z C I Ń S K A -  K O S T E R B IN A .

Ko£)iee« as lobiiesy ftngfji— m iss Jofjnson «  Jtfars*a«ie
Niespodziewany start —

Nikt w  Polsce  z pewnością  nie m y­
ślał —  jeszcze na Sy lwestra  —  iż N o w y  
R ok  przyniesie  nam nielada sensację, bo 
zapow ied ź  rych łego  przelotu przez W a r ­
szawę najpopularniejszej pilotki angie l­
skiej —  A m y  Johnson, która wystarto ­
wała z Londynu w  sam dzień 1 stycznia 
z zamiarem dotarcia przez Rosję i Syberję  
do Pekinu.

Start miss Johnson, trzymany do ostat­
niej chwili  w  najgłębszej tajemnicy, w p ro ­
wadz ił  w  zdumienie i n iepokój lotnicze 
s fery angie lskie  lecz  nim wyjaśnię p rzy ­
czyny  tego zdumienia —  przypomnę w  
krótkich słowach australijski lot angie l­
skiej miss, k tóry stał się p rzyczyną  i to 
najzupełniej zasłużoną jej lotniczej s ławy.

Miss A m y  wystartowała  rankiem 5 ma­
ja r. ub. z C roydon  pod Londynem  na 
swoim dwupłac ie  „G ip sy  M oth " (120 K M ),  
noszącym muzykalną nazwę „Jason” z 
ukrytym zamiarem pob ic ia  rekordu z 1928 
roku znanego angielskiego lotnika Berta 
Hinklera. L o t  ten p rowadz i ł  n ieomal —  
że w  linji prostej z Londynu do Karachi 
(p rze z  W iedeń ,  Konstantynopol, A lep po ,  
Bagdad i Bender Abbas) a stamtąd —  
przez Kalkutę do Australji .

Już w  najb liższych dniach ra id  miss 
Johnson, która lec ia ła  zupełnie sama (co  
jest jej upodobaniem) wzbu dz i ł  na całym 
św iecie  ogromną sensację, gdyż  pobiła 
ona o 3 doby  rekord  Hinklera, p zebyw a- 
jąc w  sześć dni ogromną trasę (4140 mil 
angielskich), dz ie lącą stolicę An g l j i  od 
Karachi.

N iedość  na tem. W  drodze m iędzy  
A le p p o  a Bagdadem spotkała miss A m y  
piaszczystą  burzę, która zmusiła ją do 
lądowania w  oko l icy  bezludnej. Sza leją­
cy  huragan groził  co chw ila  porwaniem 
samolotu i roztrzaskaniem go. Energ icz­
na niewiasta nie traci g łowy lecz  w y c ią ­
ga co żyw o  z maszyny swój szczupły 
bagaż, składający się z n iew ielk ie j w a ­
lizki, oraz skrzynkę z narzędziami i pod ­
kłada wszystko pod koła  zamiast pod p ó ­
rek, ratując w  ten sposób „Jasona” od 
n iechybnej zguby.

T o  też nic dziwnego, że w  Karachi 
czeka ły  na miss A m y  gratulacyjne d epe ­
sze od  lorda Thomsona, Sekretarza Stanu 
oraz od miss Bondfie ld  —  Ministra P ra ­
cy  a po jej p ow roc ie  z Australj i  do 
A ng l j i  —  szereg odznaczeń i p rzy jęć  en­
tuzjastycznych.

Jednakże forsowny ten raid i n ieskoń­
czony szereg p rzy jęć  na jej cześć w  A n ­
glji  odb iły  się podobno niekorzystnie na 
organizmie miss Am y ,  o ile sądzić można 
z g łosów większości prasy angielskiej jest 
wyczerpana f izycznie, co odbija się na 
nerwowem  jej n ieco  lataniu.

M ożna w ięc  łatwo zrozumieć teraz 
zdumienie, jakie w y w o ła ł  w  Ang l j i  n ie­
spodziewany odlot mis Johnson i to do 
raidu tak hazardownego jakim jest p rze ­
lo t  nad Ros ją  i Syber ją  —  w  dodatku w  
samym środku zimy...

Dzienniki angielskie przepełnione są 
artykułami o loc ie  tym — artykułami peł- 
nemi trwożnego  niepokoju lub też  naj-

historja rajdu do Australji —  

lotniczką.

szczegó łowszem i w iadomościami o p ie rw ­
szych etapach rajdu.

Poza  Angl ją  —  o czyw iśc ie  i świat cały 
śledził  z c iekawośc ią  lot młodej Angie lk i 
le cz  z najw iększem być może natężeniem 
interesowano się nią w  Polsce  gdyż na­
stępnym etapem raidu po Berlinie była 
W arszawa, dokąd miała ona p rzybyć  
4 stycznia w  niedzie lę ,

Cały świat lo tn iczy  i wszystko, co ma 
z nim coś wspólnego p rzyb y ł  na lotnisko

S łynna lo tn iczką  angielska  
m is A m y  Johnson, która  niedawno bawiła 

w W arszaw ie.
V

mokotowskie ,  by pow itać  s ławę angie l­
skiego lo tn ictwa sportowego. Około  godz. 
13 honorowa eskadra złożona z 4 pła- 
t o w có w  należących do Aerok lubu W a r ­
szawskiego w y le c ia ła  na spotkanie miss 
Johnson, której spodziewano się na linji 
Poznań —  W arszawa , le cz  wróc iła  po 
3 kwadransach z niczem...

Z  zapadnięciem mroku poczęto  n ie­
pokoić  się o los angielskiej miss, o któ­
rej nie by ło  żadnej w iadomości poza de­
peszą z Berlina, iż  wystartow ała  ona 
stamtąd o godz. 10 min. 30. D opiero

Wrażenie z rozmowy ze słynną

około  godz. 20 ambasada angielska z o ­
stała powiadomiona, iż  miss Johnson w y ­
lądowa ła  z pow odu  mgły na'.'polach wsi 
A m e l in  pom iędzy  Przasnyszem  a Ostro­
łęką (czy l i  w  prostej linji na 'pó łnoc od 
W a rs za w y  —  o jakie 100, j km ) łamiąc 
p od w oz ie  i śmigło. Naza ju trz  w iec zó r  
mis A m y  p rzyby ła  do W ars za w y  samo­
chodem i zatrzymała się w  ambasadzie 
angielskiej, dokąd polecono nam —  p rzed ­
stawicie lom prasy —  udać się we  w to ­
rek o godz. 10 rano by in te rw iew ow ać  
słynną lotniczkę

Pomimo zapow iedz i ,  iż p rzy jęc i  b ę ­
dziemy około  godz 10-ej miss Johnson 
p rzychodz i  do nas dobrze po dwunastej 
(podobno spała, zm ęczona podróżą).

Chociaż jesteśmy n ieco c ierpko  uspo­
sobieni tem długiem czekaniem —  już po 
paru zdaniach zamienionych z miss, p rze ­
baczam y jej wszystko  gdyż  miła prostota 
i brak wsze lk ie j  afektacji,  która b y łaby  
zrozumiała potrosze u tak popularnej 
osoby —  a przedewszystk iem  może w y ­
gląd jej zewnętrzny  nakłaniają nas do 
niej ogromnie ży cz l iw ie .

M iss A m y  jest szczupła, n iew ie lk iego  
wzrostu niewiasta o ciemnoblond włosach, 
dużych jasnych oczach i bardzo  del ikat­
nej cerze. Całość rob i wrażenie  istoty 
dość wątłej,  a w  każdym razie  nie k o ­
biety, która pob iła  rekord lotn iczy jedne­
go z asów angielskich!

W  ciągu półgodzinnej r o zm ow y  z nami 
miss A m y  —  ro zm ow y  dość utrudnionej 
zresztą, gdyż  nie w łada ona żadnym in ­
nym język iem  poza angie lskim —  d ow ia ­
dujemy się, że mgła i śnieżyca zmusiły 
ją do lądowania , gdzie się dało, że p rze ­
lec ia ła  ona W is łę  w z iąw szy  ją za jedno 
z jez ior  na Kujawach (zapewne  Gopło ,  
gdyż miss Johnson lec ia ła  trasą m iędzy 
Toruniem a Poznaniem),  że widzia lność 
by ła  żadna, w ię c  trzymała się ty lko  bu­
soli a w iatr p rze c iw n y  zepchnął ją  na 
północ, że  Polska a zwłaszcza ks. kanonik 
Serejko, u którego  na plebanji  p rzeby ła  
p raw ie  dobę jej się ogromnie podoba i że 
dalszy jej lot za leży  od stanu maszyny 
oraz od  pogody.

Rozm aw ia libyśm y długo z dzielną i tak 
sym patyczną miss gd yb y  nie wiadomość, 
iż  za chwilę  będzie  rozm awiać z lotniczką 
Londyn  — trzeba  się w ię c  żegnać.

—  „Thank you v e rg  much” —  m ów i 
z miłym uśmiechem A m y  Johnson, podp i­
sując szereg autogra fów —  bardzo się c ie ­
szę, że mnie tak serdecznie  w  Polsce  
przy ję to  i że dzięk i p rzypadkow i mogłam 
poznać W a s z  K ra j . ”

*
m *

P on iew aż  uszkodzenie p ła towca  miss 
Johnson okazało  się n ie w ie lk i e — samolot 
stoi go tów  do lotu w  stoczni Polskich 
Linij Lo tn iczych ,  gdzie  go naprawiono.

Angie lska lotniczką postanowiła jednak­
że udać się na jp ierw  kole ją do M osk w y  
b y  om ów ić  z lotnikami sow ieck im i spra­
w ę  dalszego lotu. Miss Johnson w y je ­
chała do Rosji 9 stycznia,
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Za rząd  Gt. L . O. P. P . dele­
gow ał na wystawę lo tn icz ą  w P a ­
ryżu  inż. Jana  K aw eck iego . P oza  
obszernem spraw ozdaniem , z lo ż o - 
nem In s ty tu c ji, a utor dzie li się n i­
ż e j sw em i spostrzeżen iam i z C zy ­
te ln ikam i „L o tu  P o ls k ie g o " .

Ostatnia wystawa lotnicza zaję ła ten 
sam gmach Grand Palais jak i poprzed ­
nie. T o  już weszło  w  tradycję, chociaż 
ma wie le  niedogodności,  gdyż mimo swe­
go ogromu, budynek ten jest za mały, 
ażeby można było  w  nim w całej swe| 
potędze  przedstawić  dzis iejsze o lbrzymy 
powietrzne; musimy się zadawalniać  ich 
modelami lub też  fragmentami części. 
N a leży  sądzić, że  k iedyś następne w y ­
stawy będą się odbyw a ły  w e  właściw- 
szem dla nich otoczeniu, może na jednem 
z lotnisk, o ile nie zechcemy, ażeby 
sprowadziły  się one do pokazu prawie  
wy łączn ie  modeli.

Pod  wzg lędem  rozmiaru zajętej p o ­
w ierzchni X I l -a  wystawa jest mniejsza 
od swej poprzedniczki. W p ły n ą ł  na to 
praw dopodobn ie  c iężk i kryzys, jaki na 
całym św iec ie  p rze żyw a  przemysł lotn i­
czy; tem też się tłumaczy w iększa niż 
za zw ycza j  przewaga francuskich w ys taw ­
c ów  nad zagranicznymi, k tórych znaczną 
część musiały powstrzymać wysokość 
kosztów transportu i utrzymania na mie j­
scu swego  personelu podczas wystawy. 
Z tego powodu wystawa  nie dała dosta­
tecznego pojęc ia  o tem, jakie prądy w  
dziedzinie  konstrukcji samolotów panują 
dziś we Włoszech, Anglji ,  Czechosłowacji  
a nawet c zęśc iowo  w  Niemczech, nie 
mówiąc już o A m ery ce .  Państwa te 
albo zupełnie wstrzymały się od udziału, 
albo też udzia ł ich jest tak minimalny, 
że  nie daje poglądu na istotny stan 
rzeczy.

G łówną cechą charakterystyczną ostat­
niej w ys taw y  jest zaznaczona po raz 
p ierw szy  p rzew aga  samolotów „ c y w i l ­
n ych ” nad wojskowemi. Porównując k o ­
szty, jakie fabryki lotnicze musiały w y ło żyć  
na opracowan ie  i wykonan ie  tej ilości sa­
m olo tów  cyw ilnych  ze znikomą jeszcze 
obecnie  pojemnością rynku widać, że 
w y tw órn ie  z jednej strony przew idują

znaczne pow iększenie  się zapo trzebow a­
nia na samoloty komunikacyjne i tury­
styczne, z drugiej zaś strony pragną choć­
by częśc iow o  w y z w o l i ć  się z wy łączne j 
zależności od dotychczasowego jedynego 
klijenta, jakim jest lo tn ictwo wojskowe, 
k tórego wymagania nie zawsze idą po 
l inji ostatnich p os tępów  aerodynamiki 
i konstrukcji samolotowej. G roz i ło  to 
bow iem  n iebezp ieczeństwem  dla fabryk  
lotn iczych, zajmujących się produkcją 
w y łączn ie  sprzętu w o jskow ego ,  że zosta­
ną one zdystansowane na drodze postę­
pu lotniczego p rzez  te fabryki, k tóre p ro ­
dukcję swą oparły  g łównie  lub nawet 
wy łączn ie  na samolotach do użytku p o ­
ko jow ego .  O becn y  w ięc  odruch jest 
zd ro w y  i wy jść  pow in ien  ty lko  na dobre 
zarówno fabrykom lotniczym, które z y ­
skają nową k li jente lę , jak rów n ież  i lo t­
n ictwu wojennemu, z k tórego bark zo ­
stanie zdjęta troska o ca łkowite  utrzy­
mywanie  przemysłu lotn iczego oraz k tó ­
re o trzym yw ać  będzie  z in ic ja tyw y  fa­
bryk  aparaty wo jskowe z zastosowaniem 
ostatnich zd obyczy  aerodynamiki.

K orzyśc i  te już uw idoczn ia ją  się w  
ostatnim salonie w  postaci zerwan ia  z 
dotychczasowym szablonem, k tóry  groził  
francuskiemu lotnictwu zepchnięc iem na 
dalszy plan z szeregu mocarstw lotniczych.

W  wystaw ionych  typach  znajdujemy 
już zastosowanie w y n ik ó w  badań aero ­
dynamicznych ostatnich lat, a w ię c  prze- 
dewszystk iem zasada jednopłatu zatrium­
fowała  na całej linji. Już ty lko n ieliczne 
f irmy lotnicze przytrzymują się konstru­
kcj i  dwupłatowej; w iększość  zaś stanow­
czo z nią zerwała  nawet w  zastosowaniu 
do samolotów pośc igowych, w  stosunku 
do których długi czas utrzymywało się 
błędne mniemanie o wyższośc i  dwupła­
ta. W ys taw a  zastała jednak przemysł 
francuski w  pół  drogi pom iędzy  ze rw a ­
niem ze staremi metodami, a zna lez ie ­
niem nowych  form. Z tego pow odu w 
konstrukcji  wie lu francuskich aparatów 
spotykamy jeszcze  stare pozostałości w  
postaci linek i zastrzałów, w p ływa jących  
ujemnie na własności aerodynamiczne 
samolotu, a które możnaby usunąć. N a ­
le ży  sądzić, że francuscy konstruktorzy 
w  dalszym etapie  swej p racy  braki te

usuną. O gorączkowe j pracy, jaka obec ­
nie w  nich wre, św iadczy  rów n ież  fakt, 
że spora ilość wystaw ionych  typów  sa­
molotów, albo nie latała zupełnie jeszcze, 
albo też ma za sobą za ledw ie  n iew ie lką 
i lość godzin, n iewystarcżającą na w y c ią ­
gnięcie  p raktycznych wn iosków  co do 
ich wartości.  P raca  nad uzyskaniem 
dobrych nowoczesnych  p ro to typ ów  pła- 
to w có w  zarówno „cyw i ln ych "  jak i w o j ­
skowych jest wydatn ie  popierana przez 
francuskie min isterstwo lotnictwa, które 
na ten cel ło ży  bardzo znaczne sumy.
0  w ie lkośc i ich św iadczy  fakt, że nie 
mogły one być nawet wykorzystane w  
1930 roku p rze z  przemysł lo tn iczy.  W  
przemyśle  tym dokonywa  się równ ież
1 inne znamienne przeobrażenie,  a mia­
now ic ie  fuzje firm. Fuzje te pozwala ją  
na racjonalniejsze wykorzystanie  biur 
konstrukcyjnych oraz na obniżenie ko ­
sztów  produkcji;  jednocześnie po łączony  
kapitał poszczegó lnych  firm umożliwia 
wydatn ie jszą pracę nad nowemi typami, 
oraz zabezp iecza od  upadku w  dobie 
kryzysu firmy słabsze f inansowo, choc iaż 
stojące wysoko  pod  wzg lędem  techn icz­
nym.

Pom iędzy  samolotami komunikacyjne- 
mi wyraźnie  zaznaczają się dw ie  grupy 
typów: p ierw szy  o małej nośności ( c z te ­
rech —  sześciu pasażerów), o m ocy  
silnika do 600 KM,, drugi zaś typ 
w ie los i ln ikowy o m ocy  ogólnej z w y ­
kle przekraczającej tysiąc koni o obsa­
dzie  (pasażerow ie  i za łoga ) do dw udz ie ­
stu osób. Przestano w  konstrukcji ich 
w ych odz ić  z mylnego założenia, że sa­
molot komunikacyjny jest to w łaśc iw ie  
samolot w o jskow y  chw ilow o  ty lko użyty 
do celu p rzewozu  pasażerów. Pog ląd  
taki podporządkowujący  w zg lę d y  kom ­
fortu wymagan iom w o jskow ym  w y tw a ­
rzał typy  samolotów zupełnie nie p r zy ­
stosowane do swoich zadań. Dzis iaj 
wreszc ie  w łaśc iwy  podzia ł  został już 
uskuteczniony i na w ygodę  pasażerów 
zw raca  się znacznie większą, chociaż 
jeszcze niedostateczną uwagę. K i lka  ty l ­
ko firm, mających już za sobą pewne 
tradycje  w  pro jektowaniu komunikacyj-. 
nych samolotów, przedstaw iły  typy  skoń­
czone, zarówno pod wzg lędem  wymagań
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eksploatacji jak i odpow iedn iego  kom for­
tu kabiny. W  samolotach lądowych  
zw rócon o  też uwagą na dobre o p ro f i lo ­
wan ie  wzg lędn ie  nawet ukrywanie  p od ­
woz ia  w  locie , celem zmniejszenia o p o ­
ró w  szkodliwych; w  wodnop łatowcach  
natomiast zaznacza się wyraźna p rzew a ­
ga samolotów łódkow ych  nad zaopatrzo- 
nemi w  pływaki.

Stosunkowo dużo wystaw iono  aw io -  
netek, gdyż około  dwudziestu, podczas 
gdy na poprzedn ie j  w ys taw ie  by ło  ich 
wszystk iego  pięć. I lość ta jak również 
i nazwa poważnie jszych  firm, które r o z ­
poczę ły  budow ę tego typu samolotów 
pozwa la ją  przypuszczać, że sport lo tn i­
czy  ma w id ok i  rozwoju. Postęp  na tern 
polu jest bardzo znaczny w  porównaniu 
z poprzedn iem i latami; zw rócono  bardzo 
w ie lką  uwagę na łatwość i bezp ieczeń ­
stwo pilotażu, w ygodę  pasażerów i ta­
niość. T a  ostatnia jest doprowadzona 
do minimalnych granic w e  Francji  dzięki 
premjom, jakie rząd  daje  kupującym p e w ­
ne określone ty p y  awionetek. R ów n ież  
i premje za wylatane godziny 
zmniejszają znacznie koszty 
eksploatacji . D z ięk i premjom 
przy  kupnie cena aw ionetk i 
dwuosobowe j z silnikiem stu- 
konnym wynos i około  10.000.— 
zł., a w ięc  nie jest w iększa od 
ceny przeciętnego samocho­
du'). Warunkami, k tó reby  bar­
dziej rozpowszechn iły  sport lo t­
niczy, pozostają: doskonalenie
pewności działania silnika oraz 
doprowadzen ie  do maksymal­
nych granic łatwośc i pilotażu i 
możności bezp iecznego  ląd ow a­
nia i startu na mniej lub w ię ­
cej przydatnych terenach.

W  dziedzinie samolotów 
wo jskow ych  w ie le  uwagi p o ­
święcono zmniejszeniu oporów  
szkodliwych przez doskonalsze 
oprof i lowanie  oraz p ow ięk sze ­
nie szybkości, tej zasadniczej 
c echy  dobrego samolotu p o ­
ścigowego. P rzy  samolotach 
ciężkich do bom bardowania i do dalekich 
w y w ia d ó w  oprócz  pow yższych  ulepszeń 
starano się do minimum doprowadz ić  
martwe pole  obstrzału, pow iększając  
ilość obronnych karabinów maszynowych 
oraz odpow iedn io  ich umieszczając. P r z e ­
ciętna moc silnika dzis iejszego samolotu 
pośc igowego  wynosi około  600 KM, 
a szybkość przekracza znacznie 200 
klm/godz. Zarówno w  samolotach w o j ­
skowych  jak i komunikacyjnych starano 
się um ożliw ić  p i lo tow i k ierowanie  nawet 
podczas n ieodpow iedn ich  warunków

J) T ego  rodzaju prem jowanie  jest sto­
sowane w  celu poparcia lotn ictwa p ry ­
watnego, również przez inne państwa, 
ostatnio przez W łoch y .  Pożądane by łoby 
wprowadzen ie  takiego prem jowania r ó w ­
nież i w  Polsce.

atmosferycznych. Osiąga się to przez 
umieszczenie szeregu przyrządów , które 
poza wskazaniem naruszenia równowag i  
p łatowca, pozw a la ją  rów n ie ż  komuniko­
wać  się z lotniskiem i ustalać w łaśc iw y  
kierunek lotu. Jest to bardzo  ważne ze 
wzg lędu na palącą konieczność ro zw ią ­
zania w  najbliższym czasie kwestji n oc ­
nych lotów.

P od  w zg lędem  materjału użytego  na 
budowę, w idać zdecydow ane  zw yc ięs tw o  
metalu czy  to pod  postacią duralu i j e ­
go pochodnych, czy  też stali w ysokoga­
tunkowej. Z  tych dwuch materjałów na- 
razie  jeszcze  dural ma zdecydowaną 
przewagę, jednak konstrukcja wy łączn ie  
stalowa lub też  mięszana stal — dural 
znajduje swoich zwo lenn ików . O w ie l ­
kich postępach metalurgji w  dziedzinie 
wy trzym ałośc i  stali i uodpornienia jej 
na w p ły w y  atmosfery i kw asów  można 
było  się przekonać  w  specja lnym dziale 
za reze rw ow anym  na ten cel.

W  dziale silników dalsze dążenia do 
pow iększenia  m ocy  silnika, jego pewności

działania i zmniejszenia wagi. Jak już 
wyże j  wspomniano: średnia moc silnika 
wynos i dzisiaj 500 —  600 KM , a n ie ­
rzadko dochodzi do 1000 K M . Pewność  
działania osiąga się przez  stosowanie 
wysoko-gatunkowych materjałów, lepsze 
wystud jowan ie  warunków pracy  poszcze ­
gólnych części i dokładnie jszą ich obrób ­
kę. U ży c ie  stali w ysok iego  gatunku 
pozwa la  też na zmniejszenie wym iarów , 
a w ięc  zmniejszenie wagi silnika, nie 
zmniejszając pew nośc i  jego działania. 
N a le ż y  sobie uprzytomnić, że  jeszcze  
k ilka lat temu silnik działa jący 30 godzin 
bez  p r z e rw y  był uważany za silnik bar­
dzo dobry, dzis iaj granica ta podn ies io ­
na jest do 100 i w ięce j  godzin.

Szereg firm s i lnikowych ro zpoczę ło  
p róby  stworzenia silnika na p a l iw o  c ięż­
kie, ażeby zmniejszyć n iebezp ieczeństwo 
pożaru podczas lotu; p ierw sze  w zo ry  te ­
go typu silnika b y ły  już umieszczone na

wystawie ;  szkoda, że brak by ło  pom ię­
dzy niemi niemieckich rozw iązań  tego 
zagadnienia. P rzeszkodą ku ro zpow szech ­
nieniu s iln ików na pa l iw o  c iężk ie  jest 
w iększa waga w  porównaniu z silnikami 
na benzynę. W p ra w d z ie  zużywają  one 
w a g o w o  mniej paliwa, jednak o szczęd ­
ność ta ujawnia się dop iero  p rzy  bardzo 
długich przelotach. P r zy  przelotach k rót­
kich nie odg ryw a  ona w ie lk ie j  ro li  i 
w ów czas  na leży  wyb ie rać  pom iędzy  
w iększą  wagą własną silnika a n ieb ez ­
p ieczeństwem  pożaru. P on iew a ż  ten 
ostatni p rzy  dz is iejszym stanie techniki 
silnikowej dosyć rzadko się zdarza —  
w y b ó r  zw yk le  zatrzymuje się na silniku 
benzynowym tem bardziej,  że silniki na 
pa l iwo  c iężkie  nie są dostatecznie w y ­
próbowane w  działaniu.

Jedna jeszcze jest cecha charaktery­
styczna ostatniego salonu lotniczego, a 
m ianow icie  powszechne stosowanie śmi­
gieł meta lowych częśc iowo  ze zmiennym 
skokiem. Jest to nawet dość trudne do 
wytłumaczenia, gdyż mimo n iezap rzeczo ­

nych korzyści,  jakie daje śmigło 
metalowe, cena jego  jest na- 
razie  tak wysoka, że  nie 
uspraw ied liw ia  jego zastoso­
wan ia  tak powszechnego ,  jak 
można by łoby  sądzić według 
salonu.

Osobna wzmianka należy  się 
dz ia łow i polskiemu na wysta ­
wie. Polska w z ię ła  p ierw szy  
raz udział w  wystaw ie  i debiut 
ten okazał się odrazu bardzo 
udatny. W ys ła w io n y  samolot 
pośc igow y  P. V I  Państwowych 
Zakładów Lotn iczych  zdoby ł  
powszechne za interesowanie i 
uznanie m iędzynarodowych  sfer 
fachowych. Opis tego typu 
umieszczony by ł  w  Nr. 5 .Lotu  
Po lsk iego "  roku ubiegłego. M a 
on za sobą zresztą zdobyc ie  
p ierwsze j nagrody na konkursie 
płatów ców  pośc igowych  w  Bu­
kareszcie  w  roku 1930. A n g ie l ­
skie pismo „A e ro p la n e ” nazwa­

ło typ ten najlepszym samolotem pośc i­
gow ym  na kontynencie, Opinja taka ze 
strony zw yk le  bardzo  pow śc iąg l iwych  
anglików ma sw o je  znaczenie. Na spe­
cjalne zaproszenie sfer fachowych  fran­
cuskich samolot ten b y ł  demonstrowa­
ny w  dn. 22 grudnia na lotnisku w  
Bourget.

Reasumując pow yższe  i można uznać, 
że w  stosunku do wystaw  poprzednich, 
ostatni salon przedstaw ia  znaczny postęp 
mimo, że zaskoczy ł on w ie lu  konstrukto­
r ó w  w  pół  drogi. N a leży  zatem sądzić, 
że  następny w  1932 roku da w ie le  w i ę ­
cej już skrystal izowanych ostatecznie ty ­
pów, opracowanych  na zasadzie ostatnich 
badań instytutów aerodynamicznych, k tó ­
rych prace tak długo by ły  n iedoceniane. 
Można w ię c  już obecnie  pow iedz ieć ,  że 
pow in ien  on być  jeszcze  bardzie j in te re ­
sujący, aniżeli ostatni w  roku 1930.

S a m o lo t m yśliw ski p o lsk ie j k o n s tru k c ji P . Z . L. 6 
na w ystaw ie lo tn ic z e j w Pa ryżu .

i io j t ie  sit na członków L. 0. P. P.
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Redakcja  czasopisma, zamieszczając w  Nr. 1 b. r. artykuł p t. 

„L .  O. P. P. —  a obrona wnętrza  kraju", opuściła przez niedopatrzenie 
wzmiankę objaśniającą, że wyrażone  w  nim pog lądy o zadaniach i struktu­

rze L. O. P. P. odbiegają znacznie od pog lądów  organu o fic ja lnego Ligi. 
Poniżej  znajduje się odp ow ied ź  na wspomniany artykuł.

O zadania i strukturę L. O. P. P.
W śród  l icznych czynników, cechujących L. O. P. P., są 

trzy  zasadnicze. Są to oczyw iśc ie  jej cele  g łówne: rozwó j 
lotnictwa, obrona p rzec iw gazow a  ludności cyw ilne j i udział 
w  p rzec iw lo tn icze j  obronie  kraju1).

N ie  poruszalibyśmy tych spraw, znanych dobrze  w ię k ­
szości Czyte ln ików  „Lotu Polsk iego” , gdyby  nie obawa, że za­
cy tow any  w y że j  p rzez  Redakcję  artykuł może w y w o ła ć  pewne 
nieporozumienia .

W  przeciągu p ierwszych  sześciu lat swego istnienia 
L. O. P. P. rea l izowała  wy łączn ie  cele lotnicze, l iczy ła  250.000 
członków, zebrała m il ionowe fundusze i rozw inę ła  propagandę, 
która pozwo l i ła  jej zare jestrować w  roku następnym o 100.000 
członków więcej.

W  siódmym roku swego  życia, a w  1928 kalendarzowym, 
nastąpiło połączenie L ig i  Obrony Pow ietrzne j Państwa z T o w a ­
rzystwem  O brony  P rzec iw gazow e j ,  powstałem również w  1923 
roku, jak L. O. P, P .2). O d  10 lutego 1928 r. b y ły  z r ea l izow a­
ne dwa cele. Są jednakowo ważne, ale nie jednakowo jasne 
by ły  sposoby osiągnięcia ich, a drogi do  nich w iod ły  w  k ie ­
runku n ieco  odmiennym3).

W reszc ie  w  1929/30 r. L. O. P. P. zgodziła  się w ziąć 
udział w  obronie przec iw lo tn icze j ,  k tóra wym aga znów  nowych  
warunków. T ym  warunkom pośw ięcony  jest w  znacznym sto­
pniu artykuł p. t. „L .  O. P. P. —  a obrona wnętrza  kraju", 
p ióra  inż. Tadeusza Kalusińskiego, zam ieszczony w  „L o c ie  
Polsk im " Nr. 11 z ub. roku i Nr. 1 bież. roku4).

Inż. Kalusióski,  jako tęgi znawca o. p. g., na leżący do 
stosunkowo szczupłego u nas grona fachow ców  tej dziedziny, 
rozw iną ł  tam w ie le  myśli  b. c iekawych  i postawił szereg wn io ­
sków dotyczących  obrony  p rzec iw gazow e j  i p rzec iw lo tn icze j  
kraju. W śród  tych wn iosków  znajduje się jeden, k tóry  chyba 
n iew ie lu  znajdzie zw o lenn ików  ani w  L. O. P, P., ani w  spo­
łeczeństw ie  naszem, do którego różnych, a szerokich warstw 
należą cz łonkow ie  Ligi.

Mjr. Kalusiński przytacza jąc nieodzow ne  jego zdaniem 
warunki dla przygotowania  o. p. 1. i o. p. g. wnętrza kraju, 
tw ierdz i,  że  niezbędnym  warnkiem spełnienia zadań, podjętych 
p rze z  L igę  w  tym kierunku, jest reorganizacja L. O. P. P.5).

•) T ak i  jest obecny  stan faktyczny. Statut m ów i ty lko
0 rozwoju  lo tn ic twa w e  wszystkich jego dziedzinach i o obro­
nie p rzec iw gazow e j .  Przytem , co do tej m ów i o wszechstron- 
nem badaniu środków obrony  chemicznej i dwojako  ogranicza 
tę obroę: p rzygotowaniem  lud nośc i cy w iln e j do obrony p rze ­
c iw lo tn icz o - gazowej.

2) W  1923 r, zarejestrow. (z  przekształconego Komitetu
O. P. G  , zawiązanego w  1922 r ).

3) O tern patrz artykuł p. t. „L iga  Obrony Pow ietrznej
1 P r z e c iw g a z o w e j "  W ł,  Baliński, „L o t  Po lsk i"  Nr. 2 luty 1928 r.

4) A r tyku ł  ten szeroko traktuje o całokształcie  zagad­
nień o. p. 1. i o. p. g.

5) K ursywa autora niniejszego artykułu.

Czytamy tam:
„Przeszko len ie  i zorganizowanie aparatu alar- 

m owo-ra town iczego  o. p. 1. i o. p. g. jest zada­
niem, które ca łkow ic ie  może być  wykonane przez 
L. O, P. P. z warunkiem, iż L iga  zmieni swój do ­
tychczasow y charakter organizacji luźnej... i t. d."

„Jednak ogrom zadań, które w  poważnej 
częśc i na leżeć  będą do kompetencji  L. O. P. P „  
wym aga rew iz j i  statutu Ligi, która z organizacji 
luźnej o charakterze t. zw. l igowym  —  co w  zu­
pełności charakteryzueje sfrukturę organizacyjną 
L. O. P. P. stać się musi organizacją —  o kośćcu 
t w a r d s z y m  i w i ę k s z e j  k a r n o ś c i  o r g a ­
n i z a c y j n e j  c z ł o n k ó  w " .

„ Z  organizacji luźnej L. O. P. P. przemienić 
się musi na organizację o charakterze dyscyp lino­
wanym, mając jednak zadanie trudnie jsze do w y ­
konania, niż zw yk łe  przysposobien ie  wo jskowe,  
a mianowicie : przysposobien ie materjałowe prawie  
całego terenu Państwa oraz fachowe ludzi" .

„D odatn ie  rozw iązan ie  nastąpi ty lko w  tym 
wypadku, o i le  L. O. P. P. stanie się karną, go to ­
wą  na każde  w ezw an ie  O jczyzny ,  ofiarnym du­
chem owianą organizacją, a przestanie być „L ig ą ” .

N ie  rozpatru jemy tu słuszności fachow ych  w y w o d ó w  
autora, składających się na treść jego artykułu, ale w ob ec  
p rzytoczonych  cytat w ypada  rozw ażyć ,  c zy  L O P P .  pow inna 
się zg iąć lub złamać, stosując się do ow ych  fachow ych  w a ­
runków, czy  też zachować swój charakter dotychczasowy,  r e ­
zygnując raczej z prac, wymaga jących  radykalnych zmian 
L O P P .  T o  za leży  od odpow iedz i  na następujące pytania.

C zy  n ik t poza L O P P .  nie może spełnić zadań, k tóre na 
nią pragniemy z łożyć ,  zmieniając ją przytem dość gruntownie?

C zy  L O P P .  zmieniona t. j. dostosowana do tych zdaniem 
autora niezbędnych w arunków  o. p. g. i o. p. I , nie straci swej 
wartości pod innym wzg lędem ? C zy  będz ie  mogła rozw ijać  
z pożytk iem  inne swe prace tak, jak to ma mie jsce obecnie?

W reszc ie ,  czy  L iga  zobow iązała  się do realizacji wszyst­
k ich prac zakreślonych jej p rzez  inż. Kalusińskiego? (Tu jest 
główna przyczyna nieporozumienia).

O dpow ied ź  na te pytania  pow inna wyjaśnić  sprawę, 
ponad którą, gdy została poruszona, nie sposób jest przejść do 
porządku dziennego, bo ten mógłby  być  poważn ie  zamącony.

K ied y  L O P P .  łączyła się z T O P .  zdawano sobie już do ­
brze sprawę z różnic pom iędzy  metodami realizac j i  zadań lo t­
n iczych i gazowych ,  ale p rzy ję ta  została ca łkowic ie  i b ez  w a ­
hań organizacja Lig i ,  podobna do organizacji TOP.,  le cz  pos ia­
dająca w iększą swobodę  —  autonomię p laców ek  miejscowych; 
żaden głos w ted y  nie padł za jakąko lw iek  reorganizacją.

Dalej, gdy  L iga  otrzymała p ropozyc ję  pod jęcia o. p. 1. 
i rzecz tę roztrząsano ze wszystkich stron, nie pomija jąc w e ­
wnętrznych warunków organizacyjnych L O PP . ,  zatrzymano się
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na współudzia le  L ig i  nie wym aga jącym  zasadniczych zmian 
w  organizacji , która zdała egzamin swej żywotnośc i.  Jej obecne 
w alory  zd ecyd ow a ły  o tern.

N ie  chcąc i nie  mogąc w yrzekać  się wartości,  stanowią­
cych  podstawę bytu i rozw o ju  LO PP.,  oraz pozwala jących  jej 
oddawna służyć wydatn ie  obronie kraju, L iga  zarazem nie była  
skłonna do pod jęcia prac, które w y tw o r z y ły b y  w  spo łeczeń ­
stwie n iebezp iec zn e  złudzenie, że  spełni jakieś ważne  zadanie, 
przekraczające  w  istocie jej siły. O tóż  p ropozy c je  otrzym ane  
przez L igę  nie idą tak daleko, ja k  te, k tó re  czy n i inż. K a - 
lusiński.

Nikt nie będzie  przeczy ł,  że potrzebna jest L id ze  dyscy ­
plina, ale pom iędzy  potrzebną nam dyscyp liną istotną, opartą 
na zrozumieniu konieczności sumiennego spełniania p rzy ję tego  
obow iązku obyw ate lsk iego  i w ie lk ie j  moralnej odpow iedz ia lno ­
ści za to, a dyscyp liną formalną, panującą w  instytucji, której 
stosunki personalne charakteryzuje komenda zw ierzchników, 
posiadających wzg lędem  podkom endnych  silną egzeku tywę,  za ­
chodzą duże różnice. L iga  ma personel urzędniczy, pob iera­
jący  p łace  i w  stosunkach pom iędzy  statutowemi władzami 
a funkcjonariuszami oraz pom iędzy  funkcjonariuszami na ro z ­
maitych stanowiskach, powinno panować maximum służbowej 
dyscyp liny, oczyw iśc ie  w  rozsądnem, szlachetnem znaczeniu te­
go terminu, odpowiada jącem  nowoczesnym  zasadom organizacji.

Ana log je  pom iędzy  L. O. P. P. a tego typu s tow a rzy ­
szeniami, jak Ochotnicze  Straże Ogn iowe, Sokół, Harcerstwo 
i t. d. nie są dostatecznie ścisłe, aby w y trzym ać  mogły głębszą 
krytykę. S towarzyszen ia  społeczne podzie l ić  m ożem y na dwie  
w ie lk ie  grupy:

1) S towarzyszen ia ,  do których  należeć  mogą w  zasadzie 
w szyscy  obywate le  kraju. Eliminujemy z nich ty lko  pewne 
określone jednostki, lub grupy, czy l i  stwarzamy dla nich w y ­
jątkowe ograniczenia określane negatywnie.  T e  s towarzyszen ia 
są zawsze id eow e  o celach wie lk ich i bezspornych dla o b y w a ­
teli danego kraju.'

2) Druga grupa, to s towarzyszenia bądź id eow e  bądź też 
nie, do których należeć  mogą nie w szyscy  obywate le ,  le cz  ty lko 
wyraźnie  określone jednostki albo grupy.

Do p ierwsze j grupy należą  L. O. P. P., P. C. K., L iga 
Morska i R zeczna  i t. p.; do drugiej —  zw iązk i  czysto id eo w e  
z bardziej ograniczonym dostępem, jak np. Harcerstwo, Orga­
n izacje  P. W .  (męskie i żeńskie),  albo też zw iązk i  zaw odow e ,  
k luby i t. d.

P ierw sze  zw iązk i,  mając zawsze  cele wyraźn ie  p rzed ­
m io tow o  określone, nie podejmują w  zasadzie akcji innych o r ­
ganizacji ; prace L . O . P . P . ,  P. C. K., L ig i  Samowyst. Gosp. i t. p. 
są odgrodzone od siebie granicami, odgradzającemi pewne dz ie ­
dziny naszego ży c ia  i ce le  ich, jako bezsporne, nie mogą koli­
dow ać  z sobą. Drugie cechuje inny stosunek. Mając albo za ­
dania obejmujące ce le  idealne ale nie bezsporne, często ok re ­
ślone podmiotowo, albo, obejmując określoną grupę ludzi, k tó­
rych sprawom głównie służą —  mogą pode jm ować  u siebie  za ­
dania zw ią zków  grupy p ierwszej.  T ak  np. Harcerski zw iązek  
id eo w y  zckłada u siebie koła L. O. P. P., w łącza  do swego 
programu działalność, należącą do w ie lu  dziedzin  naszego ż y ­
cia, uprawianych przez różne inne stowarzyszenia.

O tóż  p ierw sza  grupa, to w olne  związki, które, pracując 
dla pew nego  ściśle ograniczonego celu publicznego, z niemałym 
trudem realizują działalność, bezwzg lędn ie  wym aga jącą  stałego 
i daleko posuniętego przestrzegania zasad organizacji,  którą 
T ay lo r  nazwał organizacją typu wojskowego, gdy wśród zw ią z ­
k ów  drugiej grupy daje się to osiągnąć albo bardzo łatwo, albo 
przynajmniej dużo łatwiej.  Tutaj jednostki n ieodpow iedn ie,np. 
nieposłuszne, n ieczynne —  w yk lucza  się ze stowarzyszenia, na 
czem p raw ie  zawsze tracą one; n iek iedy b. dużo.

L. O. P. P., l ic ząc  już przeszło  pó ł  miliona członków, 
a która pragnie  i lość tę pow iększyć ,  przyciągając do siebie 
obywatel i ,  k tórzy  w  miarę sił, uzdolnień, czasu i zasobów  p ie ­
niężnych zechcą wspierać cele L ig i  i p racow ać  w  niej, pow inna 
s tw orzyć  warunki łatwe, pozostając wo lnym  zw iązkiem 
obywatel i ,  czy l i  powinna mieć nadal swój „ l i g o w y "  cha­
rakter. Pode jm ować  pow inna prace w  takim zakresie, 
w  jakim spełnić je może, nie tracąc nic na swym n ieza ­
leżnym obywatelsk im charakterze, stanowiącym jej w ie lką  siłę 
żywotną.

Na progu dziesięc io lec ia swej działalności Liga. mająca 
za sobą już duże zasługi, będącą twórcą  w ie lu  r z ec zy  w ięce j  
niż dużych, maiąca w  swym składzie tysiące  obyw ate l i  b iorą­
cych czynny udział w  dobrowolnym  wysiłku, k tóry tw o rzy  te 
rzeczy,  służąca za w zó r  organizacjom innych krajów, czego  
d ow o d y  wc iąż  odbiera, ta L iga  nie m oże ryzykow ać  zasadni­
czych zmian w  swej strukturze, w y rzekać  się wa lo rów ,  które

dotychczas składały się na jej ży c ie  i czyny, bo m óg łby  to być 
skok w  przepaść z uszczerbkiem dla dobra publicznego.

R o la  L ig i  jest r zec zyw iśc ie  wyraźna, ale w y p ły w a  ona 
z zadań już przy ję tych  na siebie, a nie z tych, k tóre pragnęli­
byśmy na nią w łożyć ,  żądając w  zw iązku z tem ryzykow n ego  
eksperymentu. Inż. Kalusiński pisze:

„Zatem ro la  L. O. P. P. —  polegać będzie  
na dalszem w ykonyw an iu  najw iększej in ic ja tywy,  
argumentowaniu, p rzekonyw an iu  i p racy  z w ła ­
dzami Państwowemi, Samorządowemi, fabrycz-  
nemi."

Tymczasem  współpraca może być zakreś lona znacznie 
szerzej: wyb iegać  może poza  w y l ic zon e  w  cytac ie  władze . 
Chodzi wszakże o jedno: aby nie składać na organizację  spo­
łeczną  c iężk ie j  odpow iedz ia lnośc i  za p rzygo tow an ie  Kra ju  do 
obrony  i nie zdejm ow ać te j od pow ied zia lności z bark, na k tó ­
rych  ciąży. P r zy  takiem załatwieniu sprawy, jedyn ie  słusz- 
nem, zmiany w  strukturze L ig i  nie są potrzebne.

A l e  autor artykułu „Obrona wnętrza kraju" bardzo ogra­
n iczy ł  jedno ważne  zadanie dotychczasowe L. O. P, P., miano­
w ic ie  —  propagandę. Czytam y tam:

„Uświadomienie  obyw a te l i  może iść drogą 
dotychczasową t. j. drogą propagandy, ale nie 
zawsze programowej. ..,  może też iść do szerokich 
mas ludności p rzez  szkoły, seminarja, s towarzysze­
nia ośw iatowe, stowarzyszen ia  samorządowe i k o ­
munalne. W  tym celu na leża łoby  p rzeszko lić  
wszystkich nauczycieli ,  instruktorów, dz ia łaczy  
ośw iatowych, urzędn ików i t. d. P race  uświada­
miające w  szerokich masach ludności p row ad z i­
l iby w yże j  wymienien i,  ro la L. O. P. P. ograni­
czy łaby  się do roli fachowej,  k ierownicze j  i kon­
trolnej."

Notabene: autor słusznie rozróżn ia propagandę i w y s zk o ­
lenie, o czem m ówi w  innych ustępach (Cz, I.).

W  przy toczone j  cytacie  jest uwaga o nie zawsze p ro ­
gramowej akcji.  P rog ram ow ość  lub brak te jże  jest zawsze  
kwest ją  organizacji i pod  tym wzg lędem  czynności wyszkolenia ,  
propagandy i t. d. dzie lą  wspó lny  los. G dz ie  jest dobra organi­
zacja tam i propaganda i wyszko len ie  są dobre, w ię c  to nie 
przemawia ani za ani p rzec iw  nim. A l e  o to niema sporu.

Śmiem tw ierdz ić ,  źe propaganda osłabnąć a tembardziej 
ustać nie może. Żadne stowarzyszenie, jeśli chce żyć  i r o zw i ­
jać się nie może obyć  się bez  p ropagowania  dziedzin, którym 
służy i bez uświadamiania o samem sobie. M ało  jest uczyć 
i ćw iczyć .  T rzeba  we własnym zakresie  uświadamiać, zachęcać 
do nauki i ćwiczeń, pobudzać do pracy  na polu obrony, do 
współp racy  z nami w  naszych szeregach. Jak czyn ić  fo będą 
w y l iczone  jednostki czy  organizacje? jaki program ułożą? czy 
jedynym  ich celem jest nasz cel? c zy  jest w  nich ty le  zrozu­
mienia sprawy i entuzjazmu dla niej ile my mamy? Musimy 
dbać o propagandę prasową, radjową, fi lmową, zabawkową, 
odczy tow ą  i t, d.. dbać o tematy atrakcyjne, żyw e ,  świeże,
0 w łaśc iwe j tendencji,  o jasnej i p raw dz iwe j  treści.  K o ła  
L. O. P. P. w  szkołach, seminariach i wszędz ie  gdzie  ty lko  są, 
skoro mają być  czynne —  pow inny o trzym yw ać  od wyższych  
p laców ek  materjał odpow iedn i dla p racy  w  zakresie uświada­
miania. A ż e b y  wszystk ie  p laców ki Ligi, jej członkowie,  a także 
obcujące z nimi jednostki, nie należące do L. O. P. P., działały 
w e  w spólnym  kierunku, pow inniśmy różnemi sposobami w c iąż  
stawiać im przed  o czy  i uszy nasz w ie lk i cel, objaśniać jego 
w ie lkość, w skazyw ać  drogi doń w iodące  i nikt inny tego nie 
zrob i tak dobrze, jak ten, kto ca łkowic ie  pośw ięc i ł  się temu 
ce low i  i dąży  doń rozumnie, wytrwa le ,  pośpiesznie i nietylko 
według przymusu p łynącego z rozkazu. W  naszej propagandzie  
może ulegać pewnym  wachaniom. ty lko  jej kierunek, natężenie
1 metody.

L. O. P. P. od chwili powstania, czy l i  w  obydwu swych 
organizacjach dawnych (L . O. P . - P  i T. O. P.) zrozumiała, że 
w ie lk i  zakres jej prac, obejmujący setki rodza jów  funkcji, 
składających się z mnóstwa aktów, które muszą się odbyw ać  
w e  w łaśc iwym  czasie i miejscu, a wymaga ją b. różnorodnych 
uzdolnień fachow ych  —  że ten zakres wym aga personelu 
płatnego.

Tu mamy tę dyscyp linę  służbową, którą L. O. P. P. p o ­
winna bez trudu utrzymać na w łaśc iwym  poziomie, oczyw iśc ie  
pod warunkiem przestrzegania wszystkich bez  wyjątku zasad 
racjonalnej organizacji . Nam dlatego pow inno b yć  łatwo, że 
L iga  angażować powinna ludzi o szczególnie  rozw in iętych  po- 
czuciach moralnych. T ego  wymaga jej charakter id eow o - l igow y .

M ała  dygresja, bo nasuwa mi się pod  pióro luźna uwa­
ga o pewnej w łaśc iwośc i pracy urzędnika L. O. P. P., która 
powinna mu dać w ie lk ie  zadowolen ie.  Istnie je niesłuszny



i bardzo nieinteligentny pogląd, że praca w  instytucji spo łecz­
nej za wynagrodzenie  materjalne jest przykra. P rzec iw n ie ,  bo 
pracownik  taki w ie ,  że do grosza, z k tórego czOrpie swe w y ­
nagrodzenie za pracę, która z natury r z e c zy  musi być zapłaco­
na, nie przylgnęła najmniejsza krzywda ludzka. Grosz ten zo ­
stał z łożony (na wszystko co jest potrzebne do osiągnięcia 
w ie lk iego  celu) dobrowoln ie ,  a nie pochodz i z kasy, do której 
mógł wpaść ściągnięty przymusowo, ani też z operaaji handlo­
wej,  która mogła zaw ierać  czynnik nieetyczny.

W  konkluzji: 1) niema' pow odu  do zmiany zasadniczej 
struktury L. O. P. P. 2) L iga  powinna nadal p rowadzić  te 
prace k ierownicze ,  wykonawcze  i nadzorcze, k tóre p rowadzić  
może przy  obecnej strukturze, unikając p rzy  tem prac, zd e j­
mujących z kogoko lw iekbądź odpowiedz ia lność za obronę K ra ­
ju. 3) L iga  powinna zaszczepiać swe idee innym organizacjom 
i winna dopomagać im, jako jedyna organizacja społeczna, p o ­
wołana do rea l izowania  w y łączn ie  tych a nie innych celów.

4) W  miarę wzrostu funduszów powinna rozw ijać  swe prace, 
angażując p racow n ików  płatnych do czynności, wymagających 
stałego pełnienia tych funkoji, które nie mogą być  pow ierzone  
osobom ofiarującym dobrowoln ie  swój czas w o ln y  od własnej 
pracy zaw odow e j .  5) Organ izować  ten personel tak, ażeby 
należyc ie  spełniał zadania swe w  czasie pokoju i wojny. 6") 
Zespół fachow y wykonaw czy ,  zorganizować wspólnie z w ładza ­
mi państwowemi tak, ażeby w  chwili odpowiedn ie j  znalazł się 
w e  w łaśc iwem  miejscu, pod w łaśc iwem i rozkazami, odp ow ie ­
dzia lny taksamo, jak odpowiada ją  w  czasie wo jny wsze lacy  
funkcjonariusze powołani do obrony Kraju. N ie  przesądza się 
tutaj do jakiej organizacji o twardej dyscyplin ie  ludzie ci w  cza­
sie pokoju należeć będą.

T w ie rd zen ia  te pozwa lam  sobie podać jako pog ląd  Ogól­
ny zgodny z zapatrywaniami w ładz  stowarzyszenia, wynikający  
zarazem ze statutu, oraz z regulaminów, p rogram ów i rozmai­
tych uchwał nacze lnych oraz m ie jscowych  w ładz L. O. P. P,

111111111111111111111111111111II1111111111111111111111111 ■ 11111111111111111111111111111111111111:11111111 i 1111111111111111 • 111! 11111111111111111111111111111111' 11111111 III III UIII111IIIIIIIIII llll I llll III1111 Ił 11IIIII11111111II111: III II111IIIII III III III lt 1111 ■ 111III (IIIII ■ l< 1111111111II111IIIIMII11111II • 111IIIII11111 ■ 11111 ■ i

P r e n u m e r u j c i e
i r o z p o w s z e c h n i a j c i e  d w u t y g o d n i k

„ L o t  P o l s k i “.
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G rupą  p ilo tów , obserw atorów  oraz m echaników  

z m in istrem  B a lb o  pośrodku, k tórzy  w zię li udział 
w prze loc ie  przez A tla n ty k  z I ta l j i  d > A m ery k i 

Południow ej.
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L. G O C E L .

Początki lotnictw a w  grafice.
D ow odem  wielk iego zainteresowania, 

jakie zagranica okazuje ro zw o jow i  lotnic­
twa są m. in. re trospektywne badania 
jego początków . I co c iekawe, że tym 
badaniom oddają się n iety lko  specjaliści, 
ale zarówno w ie lk ie  rzesze  inteligencji,  
pracującej w  innych zawodach. W śród  
niej poczesne miejsce w  tej dziedzinie  
zajmują historycy, zb ieracze  dzieł z za ­
kresu grafiki, b ib l jo f i le  i t. p.

P iszący  te słowa słyszał n ie jednokrot­
nie od różnych marchands d'estampes 
Paryża, W ied n ia  i Monachjum, że w s ze l ­
kie stare dzieła , szczególnie j zaś i lustro­
wane, zw iązane z historją począ tków  
awjacji,  wsze lk ie  sztychy, p rzedstaw ia ją ­
ce w z lo ty  M ontgo l f ie rów , a nawet takie, 
które n igdy nie m ia ły  miejsca, a b y ły  li 
ty lko wyrazem  ludzkiej fantazji w  dz ie ­
dzinie opanowania przestrzeni,  wsze lk ie  
w reszc ie  karykatury zw iązane z tym 
przedmiotem, mają dziś w y ją tk ow o  w ie lk i 
popy t  za równo  u za w o d ow có w ,  jak i u 
am atorów lotnictwa.

A  że tak jest, dow odem  tego książka, 
którą mam przed  sobą. Ty tu ł  jej brzmi: 
„Dictionnaire des estampes et l ivres  illu- 
stres sur les ballons et machines volan- 
tes" par J. E. Darmon1) M ontpe l l ie r  chez
H. Barral, 4 rue de Girone. 1929.

Au to r  tej pracy, mający w  swym l i te ­
rackim dorobku kilka c iekaw ych  i, co za ­
znaczyć należy,  pięknie wydanych  prac 
z zakresu sztuki, —  jako to: o ko lo ro ­
wych  rycinach X V I I I  st. (1920 r.), o gra­
f ice  japońskiej (1922 r .), o malarzach mi- 
njaturzystach (1926) i wz ią ł  tu sobie za 
zadanie spisać wszystkie  dzie ła ilustro­
wane i ryc iny, jak ie w  zw iązku z p o ­
czątkami i rozw o jem  lo tn ictwa ukazały 
się od początku sztuki graficznej do 1880 r. 
Znajdziemy tu w ięc  zebrane w  porządku 
alfabetycznym (podług p ierwszych liter 
tytułu dzie ła lub ryc iny ) wszelk ie  w  tym 
zakresie  druki, sztychy, litografie i t. p. 
francuskie, angielskie, n iem ieckie  i w ło ­
skie, a nadto przeciętne ceny tych rze­
czy  na dzisiejszym francuskim rynku sta­
rożytności. N iektóre  z podanych tu cen 
przedstawia ją się naprawdę poważnie. 
Tak  np. p ierwsze  w ydan ie  fantastycznej 
pow ieśc i  Rest i f  de la Bretonne'a p. t. 
..La decouverte  Australe par un homme 
volant —  Paris 1781, zaw iera jące  20 z gó ­
rą ładnych m iedz io ry tów  (z nich tu jeden 
reprodukujemy) —  kosztuje dziś do 3000 
frs. T y le ż  samo niezmiernej rzadkości 
angielskie dzie ło W a lkera  Th. p t „T re -  
atise upon the art o f f ly ing by mechani- 
cal means" Hull 1810. Jeszcze w ięce j,  
bo do 4000 frs. wynosi cena nie książki, 
ale jednego ty lko sztychu Helmana, w y ­
konanego według rysunku Watteau: „La  
Luatorz ieme exper ience  aerostatiqe de 
M. Blanchard a L i l le  le 26 aońt 1785.

O każdej rycinie, c zy  książce o aw ja­
cji autor daje jakąś wzmiankę, objaśnie­
nie, p rzeważn ie  krótkie, czasem jednak 
znajdziemy w  pracy  p. Darmon'a i dłuż­
sze opisy. Poda je  on nam właśnie taki 
s zczegó łow y  opis dzie ła Robertsona p. t. 
„La  M inerye , yaisseau aerien, destine aux 
decouverts et propose a toutes, les aca- 
demies de l 'E u rope ” . Y ienne  1804). O w

*) Cena egzemplarza 80 fr. frs. a na 
luksusowym papierze 130 frs.

P o d ró ż  na księżyc.

R y cin a  z dzieta G odw ina  F . —  ,,1 'Hom- 
me dans la lunę" —  P a r is  1670 i p rzed ­
staw ia znanego p od różn ika  h iszpańskiego 

G on za les ’ a.

balon Robertsona, to ni mniej, ni w ięce j,  
ty lko praszczur współczesnego Zeppelina. 
M ia ł  on l ic zyć  150 stóp średnicy, być 
p ow leczony  surowym jedwabiem, specjal­
nie spreparowanym w  Ljonie, posiadać 
skrzydła z działalnością...  w  wyobraźni 
autora, w reszc ie  mieć doczep ioną łódź 
z całym szeregiem kajut, składów, salą 
do ćw iczeń  gimnastycznych, do spacerów, 
pokojem dla lekarza, kuchnią, drwalnią 
etc. M ia ł  wreszc ie  posiadać drugą mniej­
szą łódź-klatkę, przeznaczoną na mieszka­
nie... c iekaw ych  i ryzykow nych  pań. 
M ia ły  one podróżow ać  oddzie ln ie  dlatego, 
że obecność ich, zdaniem autora, wśród 
personelu męskiego, obarczonego troską 
o bezpieczeństwo podróży , mogła stać się 
pow ażną p rzyczyną  do groźnego w  tym 
wypadku roztargnienia panów.

W idoczn ie  p. Robertson by ł  an ty fe ­
ministą!

W raca ją c  do omawianej p racy  p. D ar ­
mon należy podkreślić  z  w ie lk iem  uzna­
niem wysi łek  autora oko ło  opisania wszyst­
kiego, co w chodz i  w  zakres historji gra­
f iki lo tnictwa. Jaśli jednak znajdziemy 
tu lub ow dz ie  jakiś brak, to pochodz i 
nie z w iny  autora, ile raczej stąd, że ta 
lub ow a  książka lub ryc ina nie b y ły  mu 
znane wskutek ich rzadkości.  N ie  znaj­
dziemy tu np. wzmianki o opisanej p rze ­
ze mnie w  Nr. 1 „Lotu  Po lsk iego ” z ub. 
r. najstarszej rycinie, zw iązanej z lo tnic­
twem, a przedstaw ia jącej balon na uw ię ­
zi —  d r ze w o ry t1) dzie ła Wegec jusza, dru­
kowanego  w  1529 r., ani też innej wzm ian­
ki o amsterdamskiem wydaniu „P od ró ży  
na ks iężyc" Cyrano de B e rge rac ’a. za- 
w iera jącem  bardzo  c iekaw e s ztychy z fan- 
tastycznemi wzlotami, -— ale są to braki, 
powtarzam, nieuniknione.

P racę  swą kończy  autor bogatą b ib l io ­
grafią dzieł, traktujących o początkach 
lo tnictwa —  g łównie  w  jęz. francuskim.

Jeszcze  kilka s łów  na leży  się stronie 
graficznej dzie ła . M am y tu w ię c  trzy 
doskonałe k o lo row e  ilustracje  artysty 
francuskiego E. B lanche ’a, z k tórych w y ­
różn ia się pomysłem wz la tu jący  Ikar.

Znajdujemy tu jeszcze  17 innych r y ­
cin, będących  reprodukcjami starych 
d rzew ory tów ,  m iedz io ry tów  i li tografji, 
opisanych w  tej pracy. Jedną z nich p o ­
dajemy tu Sz. Czyte ln ikom „Lotu P o l ­
sk iego ” .

N a  zakończenie  n a le ży  mi jeszcze w y ­
razić  s łowa uznania dla w y d a w c y  p. Bar- 
ra l ’a2), k tóry  z w ie lk im  p ietyzmem p o ­
traktował zewnętrzną  szatę tej książki 
(papier, czc ionki i ryc iny )  i za łączyć  
jedno pobożne westchnien ie  w  stronę na­
szych specja listów w dziedzinie  lotnictwa 
i m iłośników-zb ieraczy —  k iedy  to oni 
pójdą w  ślad za swym i kolegami zagra­
nicznymi i poczną gromadzić stare ryc iny  
i książki, odnoszące się do przeszłości 
lotnictwa.

D la  nich piękna praca p. Darmon'a 
stanie się za równo  miłą ro z ryw k ą  dla 
umysłu, jak równ ież  niezastąpionym p rze ­
wodnikiem p rzy  poszukiwaniach.

J) Ostatniemi czasy wpad ło  mi w  r ę ­
ce jeszcze starsze —  bo z 1512 r. p ie rw ­
sze erfurckie wydan ie  dzie ła W egec jusza 
„D e  re  m ilitari” z Omawianą w y że j  r y c i ­
ną. M iło  mi w ięc  jest sprostować mój 
p rzesz łoroczny artykuł w  tym sensie, że 
najstarsza rycina, związana z lotnictwem, 
l ic zy  już nie 4Ó0, a 418 lat! (Przyp . au­
tora).

2) Zaznaczę  mimochodem, że p. Ba r ­
ral oprócz f irmy w ydaw n icze j  posiada 
pod  tym że  adresem bogaty  antykwariat 
rzadkich książek i rycin.



LUSTROWANE

O d lo t eskadry ita lsk ie j da A m eryk i Południow ej, pod kierow nictw em  m inistra  lotn ictw a Balbo.



Wystawa lotnicza 

w Paryżu.

Jeden z fra g ­
mentów wysta­
wy: na froncie  
pla tow iec komu­

n ikacyjny  
B le r io t  125.

Sam olot M o r e a u x . I I I  R . 2. i tró js iln i- 
[k ow y  Couzinet 30.

Sam olot L io re  i O liu ier 203

S am olo t P . Z . L . 6 
po lsk ie j konstrukcji.



A m erykan izac ja  prasy Now ego Kontynentu  
k roczy  w ielkiem i krokam i naprzód. Na  
zd jęc iu  w idz im y sztab reporterów  w kabinie 

piatów  ca lecącego do K a lifo rn ji.

S łynni francuscy lo tn icy  
G ou lette i  La llouette  p o ­
dejm ow ani przez A e ro ­

klub francuski.

Sterow iec japońsk i N r. 3 który spalił się niedawno 
podczas jednej ze swych podróży w K ra in ie  W scho­

dzącego Słońca.

Lotn iczka  amerykańska p. W ik to rja  B ruce  po swoim udanym 
p rze loc ie  z Londynu do T ok jo  zostata udekorow ana przez ba­

rona Sakatam i.

U  góry. M odel płatow ca demonstrowany na Z jeźd zie  Bezpieczeństwa 

Pow ietrznego w Paryżu,



Lo tn ik  angielski Venant de Croydon przy h e li­

kopterze własnej konstrukcji z siln ikiem  100 K M .

W arkot siln ików  am erykańskiej eskadry 

przypom ina pow ietrzną potęgę 
W uja  Sama,

W irto u z i spadochronow i zm ieniają  
spadochron k ilkakrotn ie podczas 

jednego skoku.



Nr.  2 L O T  P O L S  K I 13

Kronika J i t l z n i n l i n .
P O L S K A

N o w y  L o t  M a łe j E n ten ty  i Po lsk i 
o d b ęd z ie  s ię  w  r. 1933.

Aerok lub  Jugosławiański, na którym 
zkolei c iąży  obow iązek  zorganizowania 
następnego lotu Małej Ententy i Polski 
zw o ła ł  konferencję aeroklubów państw 
zainteresowanych, dla omówien ia  pewnych  
zmian, które należa łoby wprow adz ić  do 
postanowień regulaminu zasadniczego L o ­
tów  M. E. i P.

Po  dyskusji postanowiono, by zaw ody  
samolotów wojskowych  urządzać co 2 la ­
ta, w  latach nieparzystych (Challange de 
Tourisme International —  międzynarodo­
we konkursy aw ionetek  organizowane są 
w  latach parzystych, a doświadczenie  na­
uczyło, że niepożądane jest ozganizowa- 
nie 2-u podobnie w ie lk ich  imprez w cią­
gu 1 roku)

Ponieważ jednak Jugosławianie uznali 
za wskazane zrobienia p rze rw y  po 4 kon­
kursach, następny Lo t  Małej Entety i P o l ­
ski odbędz ie  się dop iero  w  r. 1933. By 
jednak zapewnić nadal utrzymanie kon­
taktu m iędzy  lotn ictwami M. E. i P. p o ­
stanowiono organizować w  latach 1931 
i 1932 w iz y ty  lotnicze m iędzy  zaintereso- 
wanemi Państwami,

M arga  E łz d o r f  dokonała p rze lo tu  na 

aw ionetce z B erlin a  do A fry k i.

Poprzedn ie  Lo ty  M  E. i Polski orga­
nizowały :  Jugosławja 11927), Czechosło­
wacja (1928), Rumunja (1929) i Polska 
(1930).

W  czasie pobytu  w  Belgradzie  de le ­
gaci po lscy  zostali p rzy jęc i  na audjencji 
p rzez  księcia Pawła, stryjecznego brata 
J Kr. Mości,  K ró la  Aleksandra.

R o z w ó j A e ro k lu b u  A k a d em ic k ie go .

Zauważamy n iezwyk le  duży i pomyślny 
rozwó j  Aerok lubu Warszawskiego.

Posiada on w  chwili obecnej 6 samo­
lo tów  Henriot, 3 A lbatrosy ,  3 awionetki:  
R .W .D. 2, R .W .D. 4 i P.Z.L. 5.

P ró cz  tego 6-ciu członków klubu po ­
siada prywatne  awionetki.

Po  zapłaceniu nowonabytych p ła tów - 
c ów  Aerok lub  Warszawski posiada 
w  chwili obecnej jeszcze z górą 117.000 
zł., które będą wyda tkow an e  na dalszy 
rozwó j  lo tn ictwa turystycznego.

Jak na początek b. pięknie!

Z im a nie o d s t ra s z a  ludzi chm ur.

Lubelski Klub Lo tn iczy  organizuje 
w  lutym r. b. dwutygodniowy Konkurs 
Samolotów Turystycznych.

Dzień p ierw szy  ( ra idow y ) zapow iada 
nam lot na trasie: Lublin —  Biała Pod la­
ska —  Brześć —  Łuck —  Zamość —  Lu ­
blin. Ogółem 640 kim.

W  drugim dniu odbędz ie  się lot na 
wysokość.

Konkurs rozpocznie  się dnia 30 s tycz­
nia.

Aerok lub  W arszawski wyśle  p raw do­
podobnie  na konkurs 9 maszyn.

Jak w idzim y zima nie odstrasza dzie l­
nych lotn ików turystycznych. Do w io ­
sny jeszcze za daleko...

N o w y  rozk ład  lo tó w  na sz lak u  
W a rs z a w a  —  Paryż.

Od dn. 1 grudnia r. ub. samoloty M i ę ­
dzynarodowego  Tow arzys tw a  Żeglugi P o ­

wietrznej tCompagnie International de 
Navigation  Aer ienne )  Cidna kursujące na 
szlaku W arszaw a  —  W ro c ła w  —  P ra ­
ga —  P a ry ż  z pow odu  złych warunków 
atmosferycznych i zby t  krótkiego dnia, 
zaprow adzi ły  z im ow y rozkład lo tów  na 
w y że j  wspomnianej linji.

Samoloty odlatują codziennie o godz. 
8.40 z lotniska cyw ilnego  p rzy  ul. T o p o ­
low e j  i p rzyb yw a ją  do Pragi koło 12-ej, 
gdzie  nocują. Start z Pragi nazajutrz 
godz. 9.48, lądowanie  w  Paryżu koło
3-ej p. p. (czas francuski).

N o w y  ten rozkład obow iązyw ać  bę ­
dzie  jedynie  w  ciągu m iesięcy zimowych, 
poczem  znowu będzie  można spożyć 
p ierwsze  śniadanie w  W arszaw ie ,  obiad 
w  Pradze, a p od w iec zo rek  w  Paryżu. 
O tem nie marzył nawet Juljusz Verne.

IT A L IA

L o t e sk ad ry  w ło sk ie j do  A m eryk i 
P o łu d n iow e j.

W łos i  zorganizowali  ostatnio w ie lk i  
raid, imponujący nie ty le  w łaśc iwym w y ­
czynem ile l iczbą samolotów b iorących 
w  nim udział.

W ła śc iw ą  eskadrę stanowi 12 w o d n o ­
samolotów „Savo ia-M archett i"  w y e k w i ­
powane w  dwa silniki „F ia t ” A-22 po 
550 M K 1)- D w a  samoloty le cą  do b r z e ­
gów  At lantyku jako rezerwa.

Trasa lotu p rowadzi  p rzez Kartaginę, 
Kenitrę, Vil la-Cisneros, Boloma, dalej 
p rze z  A t lan tyk  v ia  Nata l i Bahia.

Udzia ł  w  locie  b ierze  generał Balbo, 
gen. Valle , a wśród p i lo tów  Maddalena 
i Ceccońi

L o t  został p rzygo tow an y  bardzo  sta­
rannie, trasa lotu p rzez  A t lan tyk  zabez­
p ieczona jest p rzez  znaczną liczbę  okrę ­
tów  wojennych.

Lo t  ma cel w y łączn ie  propagandowy 
i będzie  pięknym w yczynem  sporto­
wym, jeżeli zw ażyć ,  że za ledw ie  jeden 
z siedmiu e tapów  wynosi mniej niż 1.000 
km, a p rze lot nad At lan tyk iem  przekracza
3.000 km.

W  czasie m iędzy  16 a 25 grudnia 
ub. r. samoloty p rzyby ły  do Boloma, 
gdzie  dokonano zamiany śmigieł, uszko­
dzonych podczas burzy piaszczystej, oraz 
szeregu drobnych napraw.

J) K ażdy  samolot posiada obsadę 
z dwóch p ilotów, radiote legrafisty i m e­
chanika.

A m ery k a ń sk i k ró l szybkości kpt. F ran ek  Hauks ustanow ił nowy rek ord
na aw ionetce.



LEONARD KOROW AJCZYK.

Chemiczne w ychow anie ludności cywilnej.
Jedną z g łównych  trudności zadawalnia jącego ro zw ią za ­

nia kwest j i  obrony p rzec iw gazow e j  kraju jest ta okoliczność, 
iż wchodz i  tutaj w  grę n ieorganizowana i oporna na należytą 
organizację masa ludności cywilnej.  W prow ad zen ie  w  tę masę 
ducha dyscyp liny  wojskowej,  aby potem móc sprawnie i p la ­
nowo nią k ierować , jest jednym z postu latów O. P. G. Gdy  
zb io rowa psychika ludności cyw i lne j  będzie  mało odporną na 
demoralizu jący w p ływ  napadu lo tn iczo-gazowego, wów czas  
oczyw iśc ie  skuteczne przeprowadzen ie  obrony p rzec iw gazowe j  
staje się zadaniem praw ie  niewykonalnem; wsze lka akcja, nie 
oparta na twardym  gruncie psychicznym, musi być zawodną, 
gdyż w  takim wypadku  znika zb io row a  wo la  czynu i jest unie­
możliw ioną koordynacja c zyn n ośc i—  szerzy  się zamęt i d ezor­
ganizacja. Z jawisko to najlepiej uzasadnia fakt pewnej tenden­
cyjności komunikatów prasowych z pola b itw y  podczas wojny: 
ten, kto podaje do w iadom ości szerokich rzesz ludności w ieśc i 
z frontu wie ,  iż  fluktuacja pow odzen ia  na froncie nie powinna 
być  współm ierna z wahaniem nastrojów wewnątrz  kraju, bo 
one, jak rozko łysany dzwon, z trudem ulegają modulacjom. 
P raw o  bezwładności w  zb io row e j  psychologii szczególnie  w y ra ź ­
nie się zaznacza.

W  przyszłych konfliktach zbrojnych, gdy ludność c y w i l ­
na będzie  postawiona nieraz bezpośredn io  w job l iczu  okropności 
wojny, stabil izacja nastro jów mas będzie  miała szczególne zna­
czenie. D latego też przy  rozw iązywaniu  zagadnienia obrony 
p rzec iw gazow e j  nie może zabraknąć rów n ież  czynnika psych icz­
nego p rzygotowania  ludności. W  tym wypadku chodzi o to, 
by przec ię tny  obyw a te l  nie ty lko  w ied z ia ł  coś o wo jn ie  che­
micznej i, ewentualnie , mógł się posługiwać maską p rzec iw ga ­
zową, le cz  aby miał zdolność szybkie j akomodacji w  tych w a ­
runkach, w  jakich go postawi napad lo tn iczo-gazowy. A  to 
będzie  możliwe  ty lko  wów czas ,  gdy pewne aksjomaty obrony 
chemicznej wrosną w  jego psyche tak, że staną się wprost 
podświadomemi przeżyc iami.  Chodz i o w yrob ien ie  sui generis 
„instynktu chemicznego". Z tej racji  można o w o  przysposob ie ­
nie moralne ludności można nazwać zagadnieniem jej chemicz­
nego wychowania .

Chemiczne wychowanie  ludności cywilnej,  jako praca 
w  'kierunku wyrob ien ia  pew nych  dyspozycy j  w  przyszłych  
okolicznościach, ma na celu następujące postulaty, będące 
gruntem, na którym możliwa jest trwała budowa obrony p rze ­
c iwgazowej.

I. U o d p o rn ien ie  m as na pan ikę. Zagadnienie  to jest 
niezmiernie poważnem i zarazem trudnem do rozwiązania, 
tembardziej,  że samo z jawisko paniki nie jest jeszcze  dosta­
tecznie zbadanem. Jednak mamy pew ne  dane, wskazujące na 
to, iż m oż l iwem  jest w y tw o rzen ie  takich warunków, w  których 
podatność na panikę jest zmniejszoną. Zatem, je że l i  nie potra­
fimy wynaleść  środków na opanowanie paniki, to m ożem y się 
zdobyć  na zapobieżen ie jej p rzez wprowadzen ie  pew nych  oko ­
liczności przeciwdz ia ła jących .

II. D y sp o z y c ja  do  au tom atyzm u . W arunkiem  p o w o ­
dzenia każdej akcji  jest wyrob ien ie,  rutyna. Co się ty czy
O. P. G „  to tutaj szczególnie pew ien  automatyzm czynności 
jest ważny równ ież  i z tego względu, że jest b. dobrym środ­
kiem, zapob iega jącym  panice. Pozatem  zaś w  pew nych  nagłych 
wypadkach, p rzy  konieczności im prow izowan ia  (np. wypadek  
zagazowania, uszkodzenie schronu i t. p.) czynność tem spraw­
niej będzie  wykonaną, im w ięce j  w  niej jest automatyzmu. 
Podobnie  i pewne zb io row e  czynności p rzy  automaiycznem 
wykonywaniu  dają w iększą pewność dobrego skutku.

II I .  W ia r a  w  ś r o d k i  O. P. G. W zg ląd  ten jest zupełnie 
zrozumiałym, gdyż nie może być osiągnięty skutek w  zupełności, 
jeże li się nie ma zaufania do narzędzia.

W ym ien ione  cele w ychowania  ludności cyw ilne j są ze 
sobą w  ścisłej korelacji.  W ia ra  w  środki w y tw a rza  poczucie 
bezpieczeństwa, które ze swej strony daje pewność działania 
i utrudnia powstawanie  strachu który jest pods taw ow ym  e le ­
mentem paniki. W  spokojnej zaś atmosferze łatw ie j  o rów n o ­
mierność i racjonalność wsze lk ich  czynności, stąd zaś w y tw a ­
rza się nawyk, automatyzm.

Jeże l i  postawili  zagadnienie w y c h o w a n i a ,  to  o c z y ­
wiśc ie  jest to coś odmiennego, niż w y s z k o l e n i e .  W y c h o ­
wać  to znaczy w p o ić  w  duszę cz łow ieka  pew ne  zasady, które 
stają się n iejako jego drugą naturą. W yc h o w a ć  —  to przez 
dłuższy czas kształtować psyche na miarę wy tkn ię tych  celów . 
W ych ow an ie  chemiczne będzie  tem skuteczniejsze, im wcześniej 
c z łow iek  zostanie mu poddany. Łatw ie j  i głębiej piszą się za ­
sady na młodej duszy, owe j  „tabula rasa",  niż na starym p e r ­
gaminie dojrzałych lat. P on iew aż  zaś kwestja obrony p r z e c iw ­
gazowej jest zawsze  aktualną, jeże l i  nie piekącą, w ięc  w y c h o ­
wanie chemiczne musi objąć społeczeństwo od najmłodszej ge ­
nerac j i  do pokolenia , które już jest na schyłku. Role  w ych o ­
w a w c ó w  muszą przypaść wszystkim, którzy  w masach ży ją  
i z masami obcują, w ię c  nauczycielstwu, ośw iatowcom, leka­
rzom i t. d.

Jakiemi drogami musi pójść ow o  wychowanie  chemiczne 
ludności? To .  co dzisiaj robi propaganda L. O. P. P. w  dz ie ­
dzin ie O- P. G. jest rzeczą  zasadniczą, n ieodzow ną  i również 
w  dużej mierze w ychow u jąca  pod  w zg lędem  chemicznym lud­
ność. Rozga łęz iona  sieć instruktorska, a co za tem idz ie  uświa­
domienie i przeszkolenie szerokich rzesz w  sposobach obrony 
p rzec iw gazow e j  jest. również jedną z dróg moralnego p rzysp o ­
sobienia społeczeństwa. Jednak są dziedziny, gdzie  ''duch ga­
z o w y "  jeszcze  nie wkroczy ł,  k tóry  znaczenie dla omawianej 
tutaj kwestj i  jest n iezmiernie doniosłe. M am y odcinki pracy, 
gdzie  bez doraźnych e fektów, lecz  stopniowo i gruntownie 
może się wykuwać  psychika mas cyw ilnych  i wykształcać się 
ów  „instynkt chem iczny” .

I. S z k o ł y .  Średnie i niższe zakłady naukowe mogą 
w  bardzo wysok im  stopniu przyczyniać  się do stwarzania pod ­
staw obrony p rzec iw gazowe j .  Znajomość środków  O. P. G. jest 
znajomością praktyczną, ży c iow ą ,  która k iedyś będz ie  potrzeb ­
ną, tak jak w  życiu codziennem potrzebna jest tabliczka mno­
żenia. Ustrój szkoły jest tak pomyślany, że nie ty lko kształtu­
je światopogląd człow ieka, rozw ija  jego intelekt, le cz  również 
daje p ew ną  sumę w iadom ości  praktycznych, z którem i cz łow iek  
idzie  w  świat. W śród  tych w iadomości brakuje nawet e lem en­
tarnego obznajomienia ze środkami obrony p rzec iw gazow e j .  
T ych  wiadomości, k tóre w  przyszłośc i mógą wysunąć się na 
plan p ierwszy, dzisiejszy absolwent szkoły  nie posiada, zd o b y ­
wając je dop iero  potem przypadkow o  na kursach O. P. G., co 
oczyw iśc ie  ma znaczenie już mniej głębokie. A  p rzec ie ż  w p le ­
cenie tych w iadom ości jest możliwe  nawet bez ubiegania się 
do zmiany programu szkolnego

Jeże l i  chodzi o szkołę powszechną, to poświęcen ie  paru 
godzin rocznie gazoznawstwu, z okazyj pogadanek p rzyrodn i­
czych czy  hygjenicznych, nie przędstawia trudności. O czyw iśc ie  
wymaga to znajomości przedm iotu  ze strony nauczycie la, lecz  
uwzg lędnien ie  [postulatów O. P. G. w  seminarjach nauczyc ie l­
skich z ła twośc ią  ro zw ią za łoby  tę kwestję. A  p rzec ież  w tych 
latach począ tkowego  nauczania, gdy autorytet nauczycie la 
i w raż l iwość  pam ięc iowa ucznia są najw iększe, rzucenie nawet



Nr.  2 L O T  P O L S K I 15

krótkich w iadomości z dz iedz iny  w o jn y  chemicznej pozostaw ia 
ślad niezatarty, w chodzący  z czasem integralnie w  św ia topo­
gląd osobnika. Tak ie  nawet skromne „w yksz ta łcen ie ”  gazowe 
w  przyszłośc i może być najpewniejszym punktem zaczepienia 
dla dyscyp liny  gazowej.

Szkoła średnia te same zadania może kontynuować dalej 
i szerzej. Jeże l i  m owa o chemicznem wychowaniu , to przede- 
wszystkiem należy  podkreś l ić  konieczność oswojenia się z chemją. 
Ludność musi być oswojona z zagadnieniami chemicznemi, musi 
w ied z ie ć  czem ta chemja jest dla życ ia  współczesnego  i jakie 
w  sobie k ry je  możliwości.  Chemja musi się zdemokratyzować, 
musi się stać bliską dla szerokich mas. N ie  oznacza to obni­
żenia poziomu naukowego samej chemji i kultu dyletantyzmu. 
Chemja —  nauka, ku ltywowana  w  zakładach badawczych  i la ­
boratoriach oczyw iśc ie  nie może się stać udzia łem la ików. L e c z  
musi być ze strony tych la ików  zrozumienie dla doniosłe j roli 
chemji w  życiu dzis iejszem —  społeczeństwo musi w ie r zyć  w  p o ­
słannictwo uczonego-chemika. Ta  zaś w iara może powstać 
ty lko p rze z  poznanie podstaw tej nauki.

P rzedm iot chemji, wykładany w  szkole średniej jest do ­
tychczas zamało uwzględniany, jeże l i  p rzy ło żyć  miarę naucza­
nia chemji w  dzisiejszem życ iu  gospodarczem  narodów. Zaś

ta suma w iadom ości chemicznych, która jest wykładana, jest 
jednak zbyt  oderwaną od życ ia  i uczeń może najlepie j poznać 
podręczn ik  nieorganicznej i organicznej chemji, lecz  nie potrafi 
skonstruować najprostszego pochłaniacza gazowego, nie da rady 
p rzy  zatruciu lub oparzeniu. W  takich warunkach, rzecz jasna, 
nie można pokładać nadzie i w  chemicznem przygotowaniu mło­
dz ie ży  na w ypa dek  potrzeb  O. P. G. A  p rzec ie ż  również 
w  w yk ładz ie  szkolnym możl iw e  jest poruszenie przez  nauczy­
ciela chemji zagadnień z gazoznawstwa i w  ten sposób spro­
wadzanie kwesty j teo re tycznych  na grunt ich praktycznego i do­
niosłego zastosowania. G dy  uczeń otrzyma w iadom ości che­
miczne, poprzetykane wiadomościami gazowemi, w ów czas  
łatw ie j  będzie  mógł p rzysw o ić  sobie doktrynę O, P . G. już 
w  szerszym zakresie.

W  szczególności zaś niezbędnem jest w p row adzen ie  ga­
zoznawstwa w  seminariach nauczycie lskich. Nauczyc ie l  posia­
dający zasób w ie d zy  z dz iedz iny  obrony przec iw gazowe j  stanie 
się najlepszym w ych o w a w cą  szerokich mas w  zakresie O.P.G., 
gdyż będzie  wpajał w  duszę cz łow ieka  od jego najmłodszych 
lat te wa lory ,  k tóre będą potrzebne przy  zb iorowe j obronie 
p rzec iw gazowe j .

(d. c. n.j.
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KRONI KA - 
-  G A Z O WA
PO LS K A

Z a s to so w a n ie  m a se k  w  p rzem yśle .

W ie le  zak ładów  przem ysłowych  a g łów ­
nie górniczych wymaga w  pew nych  dzia­
łach pracy użycia p rzez  personel robotn i­
czy  masek oraz aparatów tlenowych, umo­
ż l iw ia jących  pracę w  warunkach b ezp ie cz ­
niejszych oraz zdrowotnych.

T o  też wspomniane instytucje obow ią ­
zane są stosować maski i aparaty ochronne 
tam, gdzie  wymagają tego warunki. K on ­
trolę nad zaopatrzeniem robotn ików 
w  odpow iedn i sprzęt sprawują właśc iwe 
inspektoraty pracy.

Zarząd G łów n y  L. O. P. P. pragnąc 
przyjść z pomocą fachową organom kon­
trolnym inspektoratów zw róc i ł  się do Min. 
P ra cy  i O p iek i Społecznej z p ropozyc ją  
zorganizowania dla de legatów  wszystkich 
inspektoratów pracy specja lnych kursów 
instruktorskich z dz iedz iny użyc ia  masek 
oraz aparatów ochronnych,
!f?P Poza tem L .O .P .P  czyni odpow iedn ie  
starania, zmierzające do wyelim inowania  
sprzętu pochodzen ia  zagranicznego,

T ęp ien ie  s zk o d n ik ó w  roślinnych .

Tęp ien ie  szkodników roślinnych przy  
pom ocy  ga zów  jest u nas w  kraju mało 
znane, a w  prak tyce  nie stosowane.

Celem uświadomienia sfer zaintereso­
wanych oraz zorganizowania należytej 
akcji,  Zarząd G łów ny L .O.P.P. przystąpił 
do organizacji specjalnego referatu, k tóry 
współpracuje  już ściśle z k ierownictwem 
Stacji Ochrony Roślin w  W arszaw ie .

| W  związku z powyższem  Zarząd G łó w ­
ny L.O.P.P. w yda je  drukiem ilustrowaną 
broszurę prof. dr. K. Strawińskiego p t. 
„T ęp ien ie  szkodników roślinnych".

M e te o ro lo g ja  d la  c e ló w  gazow y ch .

M eteoro log ia  pasiada dla obrony p rze ­
c iw gazow e j  p ierwszorzędne  znaczenie. 
Obejmuje ona przedewszystk iem  pomiary 
w ia trów  przyziemnych.

Z in ic ja tywy Zarządu G łów nego  L.O.P.P. 
i w  porozumieniu z Państw. Instytutem 
M eteoro log icznym  pomiary te p rowadzić  
będą drużyny harcerskie, które zostaną 
w  najbliższym czasie  zaopatrzone przez 
L . O . P . P .  w  n iezbędne p rzyrządy pomia-

B u d o w a  sch ro n u  g a z o w e g o .

Z w ie lk iem  uznaniem podnieść należy 
pracę  w  o. p. g. W arszawskie j Straży 
pożarnej,  która ostatnio rozpoczę ła  z ini­
c ja tyw y  Komendanta pana P rokopa bu­
dow ę  schronu.

N o w e  w y d a w n ic tw o  g a z o w e .

W ysz ła  drukiem broszura p. t. „W idm o  
w o jn y  ga zow e j"  upiorną w iz ją  autora 
ppłk. dypl. Matunka Ottona, omawiająca 
obronę gazową ludności cyw ilne j w  p r zy ­
szłej wojn ie

Broszura zasługuje na specja lne uzna­
nie ze wzg lędu na obszerne i r z ec zow e  
ujęcie problemu ewakuacji ludności c y ­
wilnej oraz p lanowej akcji ratownictwa.

R egu lam in  m arszu  w  m askach .

Zarząd G łów n y  L.O.P.P. o p racow yw a  
„Regulamin marszu w  maskach", k tóry 
obow iązyw ać  będzie  przy  organizowaniu 
za w od ów  marszowych w  maskach.

Urządzony w  roku ubiegłym I marsz 
przez Kom ite t  Sto łeczny L. O. P. P. dał 
nadzwycza j dodatnie wynik i.

R ów n ież  ukaże się regulamin za w o ­
dów eliminacyjnych dla drużyn o. p. g.

ESTO NJA

M. S. Wojsk , zażądało od czynników 
administracyjnych, ażeby nowa ustawa 
budowlana uwzględniła wymagania obrony 
przec iw gazowe j  w  nowobudowanych do­
mach.

W  domach tych mają być  budowane 
schrony, gdyż dla Estonji, jako państwa 
małego, kwestja schronów przedstawia 
p ierwszorzędne  znaczenie. Zw lekanie  z bu­
dow ą  schronów m ogłoby zdaniem M. S. 
W o jsk  spowodować  w ie lk ie  straty dla 
Estonji.

FR A N C JA

M a n e w ry  lugduńsk ie .

Po  manewrach lugduńskich s tw ierdzo ­
no, że nieskuteczność dotychczas stoso­
wanych środków obrony przed napadem 
gazowym  wymaga trzymania w  pogotowiu 
dla ludności cywilnej dostatecznej ilości 
masek.

Pon iew aż  jednak nie jest możliwe  za­
opatrzenie całej ludności w ie lk iego  mia­
sta w  maski na leży  w  chwili poważnej 
ewakuować większość ludzi.

IT A LJA

N o w y  typ  ap a ra tu  t le n o w e g o .

Znana fabryka w y ro b ó w  gumowych 
oraz sprzętu obrony p rzec iw gazowe j  
„P ire l l i "  w  Medjo lan ie  opracowała  no­
woczesny typ aparatu tlenowego izo la ­
cyjnego dla c e lów  O. P. G. i przystąpiła 
do produkcji tegoż.

Ap a ra ty  te pod wzg lędem  konstruk­
cyjnym dorów nywać  maią najlepszym 
typom niemieckim, będąc pod względem 
ceny konkurencyjne.

JAPO NJA

S tłu m ien ie  p o w sta n ia  p rzy  p o m o cy  
ga z ó w .

Podczas tłumienia powstania tubylców 
na Formozie  wojska japońskie miały sto­
sować gazy bojowe, w  rezultacie czego p o ­
wstanie wkrótce  stłumiono, wie lu powstań­
ców  zginęło.

W Ę G R Y

P rzy k azan ia  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j.

W  wydane j książce, p. t. „Przykazania 
obrony p rzec iw gazow e j"  autor płk. w  sta­
nie spoczynku P e t ro c zy  b. szef Dep. Lotn. 
w  węgierskiem Min. Handlu i Przemysłu 
apeluje drogą przykazań obrony p rze c iw ­
gazowej do społeczeństwa, ażeby organi­
zow ało  L igę  Obrony Pow ietrzne j i P r z e ­
c iwgazowej,  stawiając jako na w zó r  P o l ­
skę, której pośw ięc i ł  w ie le  miejsca, p od ­
kreślając n iejednokrotnie sprawną organi­
zację  i zasługi L. O. P. P. w  Polsce.
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D o o g ó łu  n a szy ch  m ło d y ch  C zy te ln ik ów .

szego pisma przyniesie W am  coś zajmu­
jącego G dybyśc ie  jednak pragnęli c ze ­
goś, mieli jakieś wątp liwości,  życzenia, 
pytania, to  pamięta jcie  M i l i  Czyteln icy, 
piszcie. Pragniemy stać się n ietylko ź ró ­
dłem informacyj lotniczych, ale odzw ier-  
cńadleniem W aszego  młodego życia. 
g| W ie r zym y  że dopom ożec ie  nam w  tern 
zadaniu, że  kontakt i przy jaźń nasza 
wzrośnie jeszcze.  Zw racam y  się na tem 
miejscu do Czyte ln ików  p iszących z proś­
bą o nadsyłanie  artykułów, lub now e l  
lotniczych. Jeśli będą dobre, wydruku­
jemy je chętnie. Czekamy...

R edakcja.

i i ii i i i l i l i i i i i i l i i i i l 'i i i i t it i i i i i i i i i i i ł i i i l i i l i i i i i i i iM ii i i ! i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i if | li i j i * i i i i i it i    i n n i   .........

„L o t  Po lsk i” stał się dwutygodnikiem.
Zw iększy ł  dwukrotnie miły i coraz 

w ięce j  zacieśniający się kontakt z C zy ­
telnikami. Czy te ln ików  tych jest coraz 
w ięcej.  W zrasta ją  rów n ież  wymagania. 
Jednego interesuje pewna dziedzina, dru­
giego zupełnie  inna.

„L o t  Polsk i",  w ie lk i  p rzy jac ie l  mło­
dzieży, pragnie  zadow o l ić  wszystkich, 
a w  szczególności W as  młodych, k tórzy  
stanowicie  przyszłość  lotniczą Polski.

W  „Dzia le  M ło d z ie ży "  znajdziecie  
wszystko  co może W as  zaciekawić :  m o­
delarstwo, w iadomości b ieżące, be le try ­
styka, odpow iedz i  na zadawane pytania, 
lub c iekaw y  artykuł K a żd y  numer na-

B O B Y .

Wróg Współczesności
( opow iadanie ).

Jerzy  Brodz icz  od czubka swej dosko­
nale wypom adowanej,  okrągłej g łowy, aż 
do wydłużonych  koniuszków modnych 
buc ików  by ł  młodzieńcem w  całem tego 
słowa znaczeniu ultra współczesnym. Z 
nauką szło mu wpraw dz ie  n ieco  gorzej, 
ale za to posiadał w  klasie mir n iesły­
chany.

Sam nie spostrzegł się k iedy  wyrós ł  
na „autorytet" .

G d y  zrozumiał to, nadął się dostojeń­
stwem i dumą jak indyk. Pęczn iał ,  pu­
szył się i imponował tem w ięcej.

„A u to ry te ty1'  są za zw ycza j  oryginalne. 
Jerzy  rów n ież  pragnął stać się oryginal­
nym. Jego najbardzie j swoistym pom y­
słem była paradoksalna maksyma rzucona 
klasie  jak rękawica.

—  N ie  modnie jest dziś za jmować się 
rzeczami modnemi.

W  pow iedzen iu  tem klasa wyczu ła  po- 
smaczek genjuszu.

Brodzicz  wystąp ił  z całą zaciekłością 
p rzec iw  współczesnym  strojom (sam p o ­
mimo nieposzlakowanego przedziałku sta­
rał się nadać swemu w yg ląd ow i  pewne 
cechy cyganerj i),  współczesnym książkom, 
a zw łaszcza p rzec iw  nowoczesnym  w yn a ­
lazkom.

—• C zy  może być coś bardziej id io ­
tycznego od lotnictwa, lub radja? T o  
dobre dla matołków. Nam, ludziom du­
cha nie potrzebna jest mechanizacja in­
te lektów. D rw im y sobie z cyw il izac j i  
i n ieudanych prób ludzkich p ła zów  w zb i­
cia się w  przestworza. N ie  oderw ą  się 
n igdy od ziemi.  Podczas gdy my, nie 
uznający szablonu, ani przeciętności p o ­
trafimy latać skrzydłami wyobraźni. To  
znacznie piękniejsze.

Klasa była  zachwycona. W ie lk i  umysł. 
N ieprzec ię tna jednostka. Co za śmiałość 
sądów.

Podczas „ tygodn ia  lo tn iczego "  nikt z 
klasy nie poszedł na odczy t L. O. P. P., 
natomiast wysłuchano wesołe j  pogadanki 
genialnego Jurka na temat „D laczego  d rw ię  
sobie z a lgebraicznych endeków (czyta j 
niedostatecznych).

Znowu podziw iano indywidualność.
P ew nego  dnia dzienniki doniosły, że 

słynna francuska lotniczka Simone Dol-  
beau wy ląduje  w  stolicy. Dzienniki r o z ­
p isyw a ły  się o jej b rawurowym  locie  przez 
At lantyk  i o innych jej „w y c z yn a c h ' ’. 
M -e l le  Dolbeau zorganizowała  wyśc ig  
z młodą polską lotniczką o. W an d ą  Po- 
łońską na trasie P a ry ż  —  W arszawa.

Cała Polska podniecona była w y n i­
kami wyścigu. R ob iono  zakłady. W r ó ­
żono wyniki.

Cała Polska, ale nie kl. V I  gimn. Chro­
brego.

Odbyto  nawet zebranie koleżeńskie.
—  O czyw iśc ie ,  nikt z nas nie pójdz ie  

na lotnisko? —  spytano Brodzicza .
—  N igdy  nie można m ówić  „ o c z y w i ­

śc ie " ,  to trąci szab lonową banalnością 
Właśnie, że pójdz iemy wszyscy. W szak  
chodzi się do cyrku. Ludzie  intelektu 
przyg lądać się będą zmechanizowanym 
ludziom materji.

Poszli .
Mała, szara gromada uczn iów  —  ludzi 

ducha, wśród tysiącznego zdenerw ow a­
nego tłumu. Lotn iczk i spodziewane by ły  
w  krótkim czasie.

—  Hallo, hallo! Tu  Aerok lub  Polski!  
Otrzymaliśmy depeszę, że obie lotniczki 
opuściły W ro c ła w .  M -e l le  Dolbeau w y ­
startowała o godz. 13 min. 14, panna Po- 
łońska wzb iła  się w  pow ie t rze  o 11 m i­
nut później.  P ierwsza lotniczka jest spo­
dziewana u nas w  przeciągu kwadransa—  
wielk i megafon umilkł.

Szmer p rzeb ieg ł  tłumy. W anda Po- 
łońska przegra, nasza rodaczka nie oprze 
się świetnej gallijskiej konkurentce. Szko­
da. M-elle  Simone jest b. miła, ale g d y ­
by tak Polka.

Brodzicz  stał i patrzał z wyrazem  nie­
słychanej w yższośc i  na tłum.

—  Bydło! —  wyseplen ił.  —  N ic  z ducha, 
sama materja.

Nag le  na horyzonc ie  ukazały się dwa 
szybko rosnące punkciki. Parę  tysięcy  
par oczu wb iło  się w  te punkciki.

—  Lecą !  K tóra  zw yc ię ży ,  która?
—  Hallo! Aerok lub  Polski! 2 aw io ­

netki nadlatują, aw ionetka francuska p ro ­
wadzi, polska podąża wślad za nią.

Zn ów  szmer krótki jak iskra e lek trycz­
na przebiega tłumy i urywa się. Parę  
zdławionych pytań, w ykrzykn ików  i c i­
sza. Naw e t  Je rzy  nie śmie m ów ić  w  tej 
chwil i.

—  Hallo! obie aw ionetk i zrównały  się 
i szykują się do lądowania, robiąc  rundę 
nad lotniskiem.

Ktoś  woła:
—  W anda  brawo, Wandziu! N ie  daj

się.
Ktoś śmieje się nerwowo.
—  A w io n e tk a  polska prowadzi!  —  hu­

czy  megafon. Tłum entuzjazmuje się. 
K rzyc zy .

Nagle  M -e l le  Dolbeau zniża gw ałto ­
w n ie  lot. Pikuje na łeb  na szyję, r y z y ­
kując połamanie sobie wszystkich kości. 
M an ew r  n iespodziewany.

Chwila wahania. Po lka  robi to samo.
—  Prędze j,  prędzej! —  w o ła  Boleś, 

najlepszy przy jac ie l  Je rzego  —  cz łow iek  
ducha.

Za późno, awionetka francuska dotyka 
kołami lotniska. Roluje.

R oz lega ją  się brawa. Krótk ie,  kurtu­
azyjne, niechętne. Am bic ja  narodowa 
została podrażniona.

W  45 sekund później Po lka ląduje 
również

W ita  ią grzmot oklasków.
—  Dzie ln ie  się spisała. W szak  F ran­

cuzka jest asem nielada.
—  Głupia szopa —  m ów i Boleś  do 

Jerzego  starając 5się napraw ić  wrażenie  
swego n iewczesnego entuzjazmu.

L e c z  Je rzy  m ilczy  blady,
—  Co ci jest? Co się stało?
Milczenie.
—  M ó w że  na Boga. Gniewasz się?—  

pyta niespokojnie  Bolek.
Nag le  stała się rzecz  zupełnie n ieo ­

czekiwana W  kącikach, w  samych ko­
niuszkach J e rzow ych  ócz b łysnęły  łzy.

P róbow a ł  bronić się. Machnął despe­
racko ręką. W reszc ie  wyszepta ł.

—  Jesteśmy durnie. W y  i ja. O t co. 
Lo tn ic two  to piękna rzecz.
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K R O N I K A  M Ł O D Z I E Ż Y .

K on k u rs  m o d e la rsk i

W  gimnazjum państwowem w Kocku 
od b y ł  się n iedawno pod przewodnic tw em  
prof.  M rozow sk iego  konkurs p ro to typów  
modeli  wodnop łatow ców . P ro to typ ów  ta­
kich zg łoszono siedem. Zostały one w y ­
p róbowane na basenie gimnazjum.

P ierw szą  nagrodę przyznano uczniowi 
kl. V I  Bo les ław ow i Niedzielskiemu. W i ­
dzimy, że nawet zima nie m oże pow strzy ­
mać zam iłowania  młodych.

L o tn ic tw o  n a  fa la c h  e te ru

Jak w iadom o L. O. P. P. organizuje 
co tydz ień pogadanki lotnicze przed  mi­
krofonem „Po lsk iego  R ad ja "  pod nazwą 
„Chw ilek  lo tn iczych".

Treśc ią  tych pogadanek (wygłaszanych 
w e  wtork i o godz. 15 min. 35) są naj­
rozmaitsze zagadnienia, lub dziedz iny lot­
nicze, omawiane przez prelegentów-fa- 
chow ców , a także n ierzadko feljetony, 
lub opisy w y c z y n ó w  powietrznych.

N ie  wątpimy, że w ie lu  naszych M ło ­
dych Czyte ln ików  słucha oddawna „C h w i­
lek  lo tn iczych ",  z których c z łow iek  inte­
resujący się lo tn ictwem może nieraz w 
sposób przystępny i przy jemny nauczyć 
się czegoś pożytecznego. C iekaw i jednak 
jesteśmy jaki rodzaj „ c h w i lek "  odpowiada

W am  najlepie j. O tw ieram y dyskusję, p ro ­
sząc o wypow iadan ie  się w  tej sprawie.

S K R ZYN K A  PO C ZTO W A

P P .  T. C h rom iń sk i i W . Lew andow ­
ski —  K raków . Zgodnie z życzeniem 
zwróc i l iśm y się do pana Kazim ierza Bła- 
szczyńskiego z prośbą o plan modelu 
„Żuk".

„Żuk" zostanie zam ieszczony w  jed ­
nym z najbliższych numerów „Lotu P o l ­
skiego".

P . J. C ieślew ski —  W arszaw a. Na ­
desłany rękopis pomimo pewnych  usterek 
sty listycznych, które pozw o l im y  sobie 
poprawić  nadaje się. Zamieścimy. R a ­
dzimy Panu jednak w czy tać  się trochę w 
p rozę  S ienk iew icza i Żeromskiego.
f i i i i i i n f i i i i f i i i i i i t i i i i i i f i i i  ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i M i i i i f i f i i i i i i r i i i i i i i j i i i i i i i H i i i i i i i i i i J i  
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M O D E L W . W . 100.

(Kaczka  rekordowa ).  

O p ra cow a ł instr. p ilo t  W. W oyna.

M od e l  niniejszy należy  do jednej z naj­
lepie j latających kaczek. Podczas konkur­
su modeli w c z e w c u r .  b. by ł  jedynym m o­
delem, który dokonał pełnego lotu, aż do

zupełnego wykręcen ia  się śmigła, uzys­
kując najw iększy dystans osiągnięty na 
lotnisku t. j. 328 metrów. L o t  odbyw a ł  
się w  warunkach bardzo  ciężkich. M od e l  
ten lata przy każdej pogodzie,  nie w y ­
łączając deszczu. Odznacza się bardzo 
silną konstrukcją, przy  niedużej jak na 
jego w ie lkość wadze, która wynosi 75 gr. 
bez gumy. Z gumą ważyć  będzie  100 —  
115 gr. w  zależności od ilości gumy, k tó­
rą trżeba zmniejszać lub zwiększać, sto­
sując się do warunków atmosferycznych. 
M od e l  wyróżn ia  się zupelnem pominię­
ciem przy budowie drzewa, za wyjątkiem 
Śmigla.

Ca ły  zbudowany jest z bambusu, trzc i­
ny tankińskiej i aluminjum. Stery, skrzy­
dła, podw oz ie  wykonane są z bambusu, 
Belk i kadłubowe z cienkiej trzciny tan- 
kióskiej pierścienie  do p odw oz ia  i koz io ł­
ki z drutu aluminjowegO. K oz io łek  ka­
d łubowy usztywniony jest cienkiemi sznur­
kami stalowemi.

M od e l  można rozbierać i składać 
w  przeciągu 3— 5 minut. Ster górny p rze ­
suwany, dla regulowania lotu. Stabiliza­
tor boczny, umieszczony na podwoz iu  
nieruchomy, zaś ster boczny umocowany, 
na przodzie,  na drucie aluminjowym przez 
wyginanie  takowego, pozwa la  regulować 
kierunek modelu. P łaszczyzny pokryte 
są fularem, mocno naciągniętym i uszty­
wnionym przez pokryc ie  go cienką w a r­
stwą cellonu, k tóry  uzyskać można przez 
rozpuszczenie małej tafelki celulojdu 
w  acetonie.
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W inkowsk i obejrzał się. Zarem ba stał jeszcze przy  sto­
liku komisarza sportowego  i przeglądał św ieżo  dostarczony 
biuletyn meteoro logiczny. W o b e c  tego zamknął gaz i wys iad ł  
z maszyny.

—  No?...
—  Zgadza się, p rzepow iedn ie  te same co w  Pau, mo­

żna lecieć.
—  N o  to jazda...
—  M am y czas. Musimy dociągnąć dziś ty lko do Sewill i .
—• D laczego? —  obruszył się W inkowski.  —  Zdążym y

jeszcze dolec ieć  zpowrotem  do Madrytu. Patrz jak A n g l ic y  
są już daleko... w yprzed z i l i  nas o dwa dni, Irv in  dolatuje już 
do Wiednia.

—  No, to co z tego?... N ie  sztuka dolecieć,  trzeba jesz­
cze mieć najlepszy czas. Grunt to meteorologia, mówiłem ci 
to już ty le  razy. W idz isz  bracie, dow iedzia łem  się tu od j e d ­
nego Hiszpana, że od Madrytu do Sew il l i  w ieczo rem  w ie je  
zawsze silny wiatr północno-wschodni, a rano odw raca  się 
i w ie je  z południa Jak w y lec im y  p rzed  w iec zo rem  z Madrytu 
będzie  nam w ia ł  w  ogon i popychał; to samo będzie  rano. 
G dybyśm y wracali  w iec zo rem  miałbyś go ca ły  czas w  nos 
i robiłbyś nie 200 a 120 kim na godzinę. W idz isz  gdzie  racja...

W in kow sk i  nie oponował.  Zarem ba by ł  jednym z n ie­
w ie lu  w  Polsce  pilotów, którzy  ukończyli kurs lo tów  s zyb ow co ­
w ych  i znał się na meteoro log i i  jak rzadko kto.

P rzed  pół rokiem pob ił  pod  L w o w e m  rekord G rzes zc zy ­
ka, utrzymując się w  pow ietrzu  przesz ło  cz tery  godziny.

A  w iadomo przec ie  co znaczy  w  lotach s zybow cow ych  
znajomość meteorologii.  T o  też W inkowsk i zdał na niego cał­
kow ic ie  k ierowan ie  lotem, sam ograniczając się ty lko  do p i lo ­
towania i doglądania silnika.

Jak dotychczas, le c ie l i  znakomic ie. S ilnik  sprawia ł się 
dobrze, bo też w yregu lowany  był... p ierwsza klasa!

Tym  razem przygotowal i  się do rajdu specjalnie sumien­
nie, aby uniknąć niespodzianek, które spotkały ich dwa la ­
ta temu.

N o w e  „R. W . D. 6", przeznaczone na rajd, go low e  były 
już w  końcu kwietnia, mie li  w ię c  czas w y trenow ać  się dosko­
nale. Lata l i  godzinami po  całej Polsce, nie zważa jąc  na po ­
godę. Poznali  wszystkie lotniska krajowe. W  jednvm dniu 
p rzebyw a l i  po 1500 kilometrów.

P rzed  samym rajdem zmieniono im silnik i po lec ie l i  
z całą drużyną polską do Berlina.

Tu  już na lotnisku w  Staaken zgromadziła się elita naj­
lepszych lotn ików Europy. P r zyb y l i  niemal wszyscy  uczestni­
cy poprzednich konkursów. Na starcie znalazło się przeszło 
sto maszyn, najnowszej konstrukcji. O bok  p i lo tów  do zaw o­
dów stanęli w  p ierw szym  rzęd z ie  konstruktorzy, wys i la jący  
się od  lat na stworzenie najdogodniejszej i najtrwalszej maszyny 
turystyczno-sportowej.

W  tym roku, w  przeciw ieństw ie  do poprzednich konkur­
sów, p róby  techniczne przeprow adzono  przed  rajdem.

Na jw yższą  i lość punktów zdoby li  zn ów  N iem cy  Fritz 
Langer, p i lo t -ob la tyw acz  z fabryk i Junkersa i znany sporto­
w iec  dr. Otto Juss.

A  potem już zw artą  ławą szły polsk ie  „R. W . D. 6", 
przedz ie lone ty lko n iem iecką maszyną B. F. W .,  która stanęła 
szósta z kolei.

W inkowsk i i Zarem ba znaleźli  się na trzeciem miejscu, 
co by ło  nielada sukcesem w o b ec  n iepowodzeń  polskiej dru­
żyny  na ostatnim konkursie.

P o  skończeniu prób  nastąpiła krótka p rze rwa  i zaczął 
się rajd.

Startowali do lotu na przestrzen i 7.560 k i lom etrów  z lo t­
niska w  Tem pe lho f ie  w  kole jnośc i wyc iągn ię tych  numerów.

Co dwie  minuty w y la tyw a ła  w  pow ie trze  maszyna i odra- 
zu brała kurs na zachód do oddalonego o 201 kim Brunświku.

W inkowsk i i Zarem ba wyciągnęli  numer 19. G d y  osiem­
nasta z ko le i  maszyna nikła na horyzonc ie  starter dał znak 
chorągiewką.

Zaremba p od łoży ł  książkę lo tów  pod  stempel zegara 
kontrolnego i nacisnął przycisk, a potem w  paru skokach do ­
padł maszyny.

Nie zdąży ł  jeszcze  dobrze  usadowić się w  kabinie gdy 
W inkowsk i dał już pełny gaz i ruszył do startu. P o  chwili 
znaleź li  się już w  powietrzu.

Lec ie l i  na pełnych  obrotach silnika.
Po  75 minutach lądowa li  już w  Brunświku. Czas mieli 

niezły, chciaż dali się w yp rzed z ić  Anglikom.
O d  samego Berlina A n g l ic y  w z ię l i  odrazu mordercze  

tempo, zamierzając p raw dopodobn ie  tak, jak dwa lata temu, 
p ierwsi ukończyć  rajd i nadrobić tem stracone w  próbach 
technicznych punkty.

Już na p ierw szym  etapie  wysunęli się na czoło  zaw odn i­
ków, osiągając najlepsze czasy. Rajd p row ad z i ł  major Irvin, 
dyrektor zak ładów  lotn iczych „D e  Havil land M oth "  na nowiutkim 
180-konnym Moth 'ie . Tuż  za nim lec ie l i  zw y c ię z c a  p o p rz ed ­
niego rajdu kpt. Brook  i lady Cooner. Czwarte  miejsce zajął 
N iem iec  Maus, a zaraz za nim szedł Francuz Belo it.  W in ­
kowski i Zaremba zna leź l i  się na siódmem miejscu.

—  Ź le  —  ośw iadczy ł  W inkow sk i d ow ied z iaw szy  się 
w  Brunświku o czasach A n g l ik ów  —  gotow iśmy stracić te pun­
kty, które zdoby l iśm y w  próbach.

A le  Zaremba nie prze jm owa ł się tem zbytnio. Uśmiech­
nął się ty lko i zażądał b iu le tynów  meteoro log icznych . P r z y ­
niesiono mu je n iezw łocznie .

—  Grunt to meteoro log ia,  b rac ie  —  oświadczył.
—  Co tu m eteoro log ia  pomoże, jak Ang l ik  ma o 20 koni 

w ięce j  w  motorze —  obruszył się W inkowsk i.
—  N iech  mu pójdzie  na zdrow ie .  W ie d z  jednak o tem, 

że oprócz  motoru trzeba mieć trochę oleju w  głowie, czego
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zdaje  się tobie brakuje —  odpow iedz ia ł  Zaremba i zagłębił się 
w  biuletynie.

W in kow sk i zajął się motorem. P ilnie  kon tro low a ł  jak 
mechanicy nalewali mu benzynę do zb iorników. Sam obejrzał 
św iece  i zapuścił motor.

Tym czasem  Zaremba skończywszy  ob l iczen ia  w iatrów, 
sposobem ty lko sobie w iadomym, zb l iży ł  się do maszyny.

—  G o to w e?
—  Już...
—  N o  to lecimy. W eźm iesz  odrazu tysiąc metrów  i ja­

zda na tej wysokośc i do samego Frankfurtu.
W in kow sk i  p rzeraz ił  się nie na żarty.
—  Co ty  gadasz Stasiu? Po co marnować czas i ben­

zynę na taki pułap .. lec im y prosto...
A l e  Zaremba uśmiech­

nął się.
—  W ia te rek  p r z y ­

jacielu, grunt to w ia te ­
rek —  odpow iedz ia ł  — 
tam będziesz go miał 
prosto w  ogonek, gdy 
tymczasem niżej będz ie  
ci w ia ł  z boczku.

W inkowsk iego  nie 
bardzo  to przekonało, 
ale  postanowił  z a ry z yk o ­
wać. I  okazało  się, że 
Zaremba miał słuszność.

Na  273 kilometrach, 
d z ie lących  Frankfurt od 
Brunświku nadrobil i  spo­
ro. M ie l i  już teraz czas 
jednakowy z lady Cooner.
W yp rze d za l i  ich ty lko 
jeszcze  lrv in  i Brook.

W  p ierw szym  dniu 
w ie c zo rem  p rzy le c ie l i  do 
Calais ostatni, o godzinie 
7 w ieczorem .

G d y  W in kow sk i za­
ję ty  by ł  wtaczaniem ma­
szyny do hangaru, Zaremba 
w g łęb i ł  się zn ów  w  biu­
le tyny meteoro log iczne. .

Po  kolacj i  odbyli  
naradę.

—  Musimy się śpie­
szyć  —  m ówił  Zaremba.
Z południa nadciąga niż 
barometryczny, około  
dwunastej nad kanałem 
zacznie się .tańcowanie 
i w ted y  niema co myśleć 
o porządnym przelocie., , 
jeśli  w ogó le  wypuszczą 
kogo  z Anglji .

P rzew id yw an ia  Za­
rem by spełn iły  się co do 
joty. Za ledw ie  opuścil i b rzeg i Angl) i  horyzont zaczął fsię po ­
w lekać  czarnemi chmurami, pędzonemi silnym wiatrem. W  p o ­
łow ie  drogi nad kanałem złapał ich deszcz, ale zdąży l i  jeszcze 
na szczęśc ie  w y ląd ow ać  zanim zaczę ło  się na dobre. W  parę 
minut później w iatr się wzmógł, a w  pó ł  godziny  rozpętała 
się burza. An g l ic y ,  k tórzy w y lec ie l i  po nich, stracili na p rze ­
lot o k ilkadziesiąt minut w ięcej.

G d y  się uciszyło nieco An g l ic y  wystartowali  zaraz dalej 
do Paryża. W in kow sk i chciał lec ieć  razem z nimi, ale Zarem­
ba sprzec iw ił  się temu.

—  P oc zek am y  na lepszy wiatr, nie pali się...
Tymczasem  nadlatywać za czę ły  z Ang l j i  pozostałe ma­

szyny  i ruszały zaraz w  dalszą drogę. P rze z  Calais p rzesz ły  
już z pow ro tem  wszystkie  maszyny polskie, większość niem iec­
kich i angielskich, dw ie  francuskie, a oni ciągle czekali . P. 3 
spędziła tę noc w  hangarze lotniska St. Inglewert.

—  K ied y ż  wreszc ie  polec imy dalej? —  n iec ierp l iw i ł  się 
W inkowski.

—  M am y czas do w iec zo ra  •—  usłyszał w  odpow iedz i  —  
wystartujemy o piątej, byle  odbyć  dziś choc iaż jeden etap, ż e ­
b y  nie m ieć punktów karnych.

T rzec ią  noc spędzil i  w  Paryżu. Tymczasem  wiatr o dw ró ­
cił  się i Zaremba nie stawiał już przeszkód, przec iwn ie  naglił 
do lotu.

W ystartowa l i  zaraz po otwarciu kontroli i już o p ie rw ­
szej by l i  w  Pau.

Tu czekała ich niespodzianka. Zastali kilkadziesiąt ma­
szyn, s tojących w  hangarach, wśród nich p ięć  polskich.

—  Pros im y o benzynę i lec im y zaraz dalej —  zw róc i ł  
s ię Zarem ba do komisarza technicznego.

—  N iestety  proszę panów  start wstrzymany dla wszyst­
kich od rana. Nad  P irenejami panuje silna burza. [Prze lot 
bardzo niebezpieczny...

—  M am y szczęście  —  zawołał, usłyszawszy to W in k o w ­
ski —  zupełnie jak dwa lata temu.

N a  lotnisku d ow ied z ie l i  się, że dwadzieścia p ięć  maszyn, 
w  tem osiem angielskich i trzy  polskie, p rze lec ia ły  przez Pau 
wczora j popołudniu

—  Bardzo się śpieszyli...  wz ię l i  ty lko benzynę i zaraz 
p o le c ie l i  dalej —  objaśniał ich uprzejmie telegrafista. —  M ie ­

liśmy już wiadomości, że 
w y lądow a l i  szczęśl iw ie  
w  Saragossie.

—  K ie d y  zaczęła 
się burza?...

—  W  nocy, tak że 
już od samego rana ko ­
misarz sportow y  zam­
knął start.

—  No to niema co, 
chodźmy spać.

W inkowsk i by ł  zły. 
Znów  p rzy jdz ie  siedzieć 
w tej przeklęte j  dziurze. 
Ż eby  to przynajmniej za ­
trzymano ich w  Paryżu, 
tam w iedz ia łby  co r o ­
bić z czasem, ale w  Pau... 
Ostatecznie uznał radę 
Zarem by za naisłuszniej- 
szą i machnąwszy ręką 
pojecha ł do hotelu.

Tym czasem  nad 
w iec zo rem  zaczął kropić 
deszcz, W  nocy całe n ie­
bo zaciągnęło się c iężkie- 
mi, o łow ianemi chmurami 
i rozpada ło  się na dobre. 
Na lotnisku po tw orzy ły  
się małe, lśniące jeziorka.

—  Pó jdę  zobaczyć  
co słychać —  ośw iadczy ł  
Zaremba.

W ró c i ł  po godz i ­
nie.

—  No? —  zapytał 
W inkowski,  przeciągając 
się w  łóżku,

—  Nic...
—  Jakto nic?
—  Zwyczajn ie .. .  za­

nosi się na dłuższe sie­
dzenie.

—  W idz isz ,  co zna­
c zy  two je  zw lekan ie  —  zaczął tonem w ym ów k i  —  by libyśmy 
już dawno w  Hiszpanji, gdyby  nie to czekanie w  Calais

P rzed  w iec zo rem  Zaremba znów  pojecha ł na lotnisko. 
D ow iedz ia ł  się, że nad P irene jami burza się wzmaga. W y ­
słane na zw iady  ciężkie samoloty bom bardowe zaw róc i ły  
z drogi.

—  Potrwa ze dwa dni —  objaśniono go na stacji meteo­
ro log iczne j  —  to tak zawsze bywa.

W łaśc iw ie  nie by ło  powodu do rozpaczy. I tak im nie 
l iczono tego czasu, spędzonego przymusowo w  Pau

Na  c zwarty  dzień wreszcie  niebo się w ypogodz i ło  i cho­
ciaż w  górach w ia ły  silne wiatry, komisja sportowa zezwo li ła  
na start. D łużej już zw lekać  nie by ło  można. G łówna komisja 
w  Berlin ie  i tak k rzyw iła  się, że rajd przeciąga się p rzez  to 
o cztery  dni.

Zawodn icy  jednak ociągali się ze startem, biuletyny m e­
teoro log iczne  nie b y ły  bow iem  zachwyca jące.

—  Będz iec ie  mieć panowie n ieweso ło  nad Pirenejami — 
opow iada ł  p iląt w o jskow y,  k tóry właśnie w róc i ł  rano z lotu 
w y w ia d o w c ze go  w  stronę granicy hiszpańskiej.

Ostatecznie  jednak nie by ło  na co czekać, należało le ­
cieć dalej.

—  P rowadź m oż liw ie  najniżej •—  radził Zaremba tam 
będzie  najciszej. Im w yże j  tem silnie jszy wiatr w  nos.

(d. c. n.).

...„potem  poczuł, że le c i głow ą na dół w isząc na pasach..."
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Autor artykułu kpt. Marjan Farjaszewski pilotował balon 
„Lwów" podczas „Raidu Balonów Wolnych", Zmuszony do lą­
dowania na Litwie Kowieńskiej, dzieli się poniżej z Czytelnikami 
„Lotu Polskiego" swojemi wrażeniami.

Jeszcze jedno szarpnięcie i balon zatrzymał się. _ Czułem 
dotk l iw y  ból lew ego  ramienia.

—  Jak się czujesz stary? —  zapytałem mego pomocnika 
por. Stencla.

—  Uff! Zdaje  się, że ży ję, ale i tak udało nam się. 
P rzek lę ta  pogoda, przeklęta pogoda.

Istotnie, deszcz lał jak z cebra. Czułem się podobny do 
zmokłej kury, ociekające j strugami dżdżu. N ie  w iem  czy  zda­
rzy ło  W am  się Czyte ln icy k iedy  porządnie zmoknąć, ale tak 
naprawdę, by ubranie zamieniło się w  milusi, chłodny zbiornik 
w od y ,  w  której cz łow iek  chlapie się p rzy  najmniejszem poru­
szeniu. Jeśli tak, to jak czuliście  się wów czas?  Co do mnie 
to „pom pa" ta w p ływ a ła  djablo ujemnie na mój humorek.

N ie  wo lno  nam było  jednak myśleć o sobie. Ba lon prze- 
dewszystkiem.

Opróżniliśmy go z gazu. W reszc ie  klnąc, z łorzecząc  
i narzekając wygram oli l iśmy się z gondoli.

C iemności nieprzeniknione i ten paskudny zimny deszcz. 
P rzy tem  nie mieliśmy najmniejszego pojęc ia  gdzie  jesteśmy. 
Zdaw ało  nam się wpradz ie ,  że  rozróżn iamy kontury jakiegoś 
kościoła i zabudowań wiejskich, ale co to by ł  za kościół 
i co za wieś, tego nie byl iśmy na razie  w  stanie odgadnąć.

N ie  pozostawa ło  nam nic innego jak czekać na uka­
zanie się jakiejś istoty ludzkiej, u której możnaby zasięgnąć 
języka.

Na szczęście nie czekaliśmy długo. W śród  ciemności 
nocnych błysnęło światło. M ignęło, ukazało się, znowu znikło. 
W k ró tce  można było wyraźn ie  zauważyć,  że światełko porusza 
się, a co w ięcej,  zb l iża  się do nas.

Po  up ływ ie  kilku minut ujrzeliśmy wysoką, barczystą 
postać, k tóra z beztroską świeciła  nam w  oczy  w ie lką  karb i­
dow ą  latarnią, w iodącą  swój rod ow ód  zapewne  od  jakiejś w y ­
kwintnej karety.

—  Hej, panie, nie św ieć  pan tak w  oczy! —  zawołałem.
Postać stanęła jak wryta , nie przestając jednak razić  na­

sze tęczów k i karb idowem  światłem.
■—■ N iech  pan łaskawie nie świeci,  bo można oślepnąć —  

pow tórzy łem .
M ilczen ie .
—  G dzie  jesteśmy?
M ilczen ie .
—  N iem owa , c zy  co? M oże  p ow ie  nam pan gdzie  

jesteśmy?
—  T o  samo milczenie i bezruch. W reszc ie  n ieokreślony 

ruch ręką.
—  A  ta na L itw ie !  —  to rzekłszy obyw a te l  z rob i ł  pra­

w id łow y  odw rót  „co fa jąc  się w  pełnym porządku na z góry  
obrane pozyc je " ,  krócej m ów iąc  oddali ł  się pośpiesznie w  k ie ­
runku wsi.

N ie  pom ogły  nasze wołan ia  i istna sfora pytań, k tórą 
puścil iśmy w  ślad za nim. N ie  mogliśmy nic zrozumieć. K iej

licho „L i tw a " ,  chyba wioska „L i tw a " ,  bo n iem ożliwe  abyśmy 
mieli  p rze le c ie ć  granicę.

A  jednak tak było. W y ląd o w a l iśm y  o 35 kim od granicy 
polskiej na L i tw ie  Kow ieńsk ie j  w e  wsi Żmujdki, powiatu W i ł ­
komirskiego. Znajdowaliśmy się obecnie  w  pokoju n au czyc ie l­
skim szkoły, dokąd nas gościnni L itw in i  zaprosil i.

Od chw il i  zniknięcia m ilczącej i mokrej postaci z la tar­
nią, nie musieliśmy długo czekać, zaalarmowana p rzez  nią w ieś  
w y leg ła  gremjalnie na nasze spotkanie. N ie  okazyw a l i  żadnych 
wrog ich  zamiarów, c iekawość raczej,  połączona z dumą, że w ła ­
śnie spadliśmy u nich a nie gdzie indziej.

Zażądaliśmy zawiadom ien ia  w ład z  o naszym wypadku. 
Chodziło  nam o zabezp ieczen ie  balonu i wy jaśnien ie sprawy 
powrotu  do kraju. Pow ied z ian o  nam, że posterunek po l icy jny  
znajdujący się w  sąsiedniej wsi został już zaw iadom iony te le ­
fonicznie.

Jak dow iedz ie l iśm y się później,  zaszedł w  zw iązku z tem 
dosyć zabawny incydent. L ecąc  w  ciemności w yw róc i l iśm y  
balonem słup te legra f ic zny  (co  by ło  w łaśc iwą  p rzyc zyną  na­
szego p rzym usowego  lądowania). W y p a d ek  ten spow odow a ł  
uszkodzenie  linji te le fonicznej.

Posterunek pol ic j i  zrozumiał zamiast b a l o n  —  b a ­
t a  1 j o n. /

B a t a l j o n  p o l s k i  z 2 o f i c e r a m i !  Rany Boskie 
to wojnal

Posterunek polic j i  ewakuował się czemprędze j do pob l i ­
skiego miasteczka, zawiadamiając po drodze przerażoną lud­
ność o nowoczesnym  na jeździe  na L itw ę .  D op ie ro  'jnowy te le ­
fon  rozproszy ł  o b a w y  dzie lnych sług spraw ied liwośc i.

P ow róćm y  jednak do naszego balonu. Zostaw il iśm y go 
pod opieką paru chętnych obywatel i ,  a sami schroniliśmy się 
przed  deszczem do wspomnianej szkoły wie jskie j.  P od ą ży ł  za 
nami tłum w ieśn iaków .

P iec  aż pałał od gorąca. Zdję l iśmy w ię c  skórzane kurtki.
D op ie ro  teraz nasi gospodarze  d ow ied z ie l i  się, że  jesteśmy 

oficerami.  Ku naszemu zdumieniu w iadomość ta zdawała  się 
ich c ieszyć. Żadnych wrog ich odruchów, przec iwn ie ,  w ie le  ż y ­
cz l iwośc i i sympatii.

Z  całej gromamdy, nie wyklucza jąc  nauczycie lek, ty lko
3-ch w ieśn iaków  mówiło  po polsku. Stali się oni naszymi tłu­
maczami. Rozm aw ia l i  z nami śpiewnym litewskim akcen­
tem w  pełnem poczuciu ważnośc i chw il i  i pow ierzonej im
czynności.

—  Ładne mundury mają „polsk ie  o f i c e ry "  —  zauw aży ł  
któryś.

—  A  wasze nie ładne?
—  T a  nasze i ładniejsze, ale zawsze co polskie, zaraz

pana poznać.
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—  N ie  lubicie  tu Po laków , gospodarzu? —  pyta łem dalej.
—  Czemuż nie mamy lubić, p rzec ie  nie skrzywdzil i?
—  T y lk o  W i ln o  oddajc ie  —  dorzucił inny.
—  T a  ty  brateńku nie wymaw ia j gościom —  bronił mnie 

p ie rw szy  rozm ówca. —  Zabra li nasze W ilno.  Potrzymają, p o ­
trzymają, wreszc ie  opamiętają się puszczą i znów  wszystko bę ­
dzie  dobrze.

P o  smacznem śniadanku w  tow arzystw ie  o f ic e ró w  polic ji,  
odjechaliśmy samochodem do odległego o 15 km. miasteczka 
Wiłkomirska, jgdzie zb aw czy  eskulap p róbow a ł  opatrunkami 
przy jść  z pom ocą naszym nieco nadwerężonym upadkiem p o ­
włokom doczesnym.

D w ie  godziny potem miękkie resory dostojnego Fiata 
kołysały nas po n ierównościach dawnie jszego traktu car­
skiego, łączącego W i ln o  z Petersburgiem. Jechaliśmy do 
Kowna.

W  podróży  tej tow arzyszy ł  nam naczelnik  polic  i w i lho-  
mierskiej, gentleman miły, starający się usilnie urozmaicić nam 
drogę rozmaitemi objaśnieniami.

Przez  dłuższy czas toczyl iśmy się wzdłuż rzeki Świstej,  
będącej dop ływem Niemna. W idok  prześliczny. W o d y  rzeki 
wezbrane  deszczami to c zy ły  nurt potężny, zielono-szary, rwący 
naprzód jak przeznaczenie  uwożące  nas w  kierunku wrażego  
Kow na,  stolicy polakożerców .

A l e  nie taki d jabeł straszny jak go malują. K ow n o  oka­
zało się wcale  ładnem miastem. Ciągnie się ono malowniczo
po obu stronach Niemna, połączone wie lk im kamiennym
mostem.

M ijam y n ow y  gmach Ministerstwa Skarbu, który na p ie rw ­
szy rzut oka wz ię l iśmy za teatr.

Główna ulica. Dom y przeważn ie  dwupiętrowe. W ie le
aptek, księgarń i banków.

Dojeżdżamy wreszc ie  do g łównego urzędu policyjnego, 
skąd wkró tce  p rzewożą  nas do K om endy  Miasta.

Od tej chwili zostajemy pod bezpośrednią opieką w ładz 
armji n iepodległej L itwy.;

5 dni szpitala! Ha, trudno, co cesarskiego, cesarzowi.  
N ie  spada się bezkarnie po nocy  balonem. Ramię dokucza 
mi nieznośnie. Porucznik  rów n ież  nie czuje się świetnie.

D wa j żołnierze z bagnetami na karabinach, stojący przy  
drzw iach  zapewne po to byśmy nie myśleli , że jesteśmy u sprzy­
mierzeńców.

—  T o  nasza warta honorowa —  śmieje się porucznik.
W o ja c y  ci nie tyle  mieli,  jak dow iedzie l iśm y się później

od  siostry, uniemożliwić nam ucieczkę i le  nie dopuszczać do 
ro zm ów ek  z p rzebywającym i na kuracji o ficerami litewskimi, 
k tórzy  z n iew iadomych p rzyczyn  mieli  djąblo dużą na to ochotę. 
N igdy  w  życiu nikt nie o f ia rowa ł  mi tylu papierosów. Litw in i 
snać są namiętnymi palaczami. Odniosłem wrażenie, że cały 
o ficerski garnizon K ow n a  poczęs towa ł  mnie papierosem. P rócz  
tego nadesłano nam również sporą i lość rosyjskich gazet i ksią­
żek. Jak na okrzyczanych w rogów  wca le  nieźle.

Lekarze  i pielęgniarki zw racali  się do nas również w  tym 
języku, choć rozumieli  w yborn ie  po polsku. Trudno, zakaz. 
Germanistyczna polityka czynn ików miarodajnych przemocą 
narzuca im nienawiść.

Pomimo tego traktują nas w ięce j  niż życz l iw ie ,  serdecz­
nie niemal.

W  piątym dniu pobytu naszego w  szpitalu wręczono  nam 
dokumenty na pow ró t  do Polski.

W racać  mamy wraz z balonem przez granicę łotewską.
W kró tce  też w y jeżdżam y  w  tow arzystw ie  o ficera policji.

W  drodze pozostawia się nam zupełną swobodę. W o ln o  
nam rozm awiać  z kim ty lko dusza zapragnie.

Podróżn i  dow ied z iaw szy  się, że  jadą z polskimi o f ic e ra ­
mi, zasypyw a l i  nas gradem pytań. •

W s zy s cy  praw ie  m ów ią  po polsku.
—  Jak tam w  W arszaw ie?
—  Czy  bardzo nienawidzic ie  L i tw in ów
—  Czy to prawda o prześladowaniach naszych obywate l i  

w Polsce?
—  A l e ż  nie, nie... —  odpow iadam y —  nikt tak znowu 

L i tw in ów  u nas nie nienawidzi.  W m aw ia ją  w  was to ty lko 
nasi w rogow ie .

—  M y  tu też w  to nie w ie rzym y. Lubimy naw et P o la ­
ków, tylko nie m ożem y jakoś dojść do ładu z wam .

—  Ha, szkoda...
—  A l e  nie m ówm y o polityce,  opow ied zc ie  nam pano­

w ie  lep ie j  o p ięknych Polkach. S łyszałem k iedyś o pewnej 
warszawiance...

Rozmoma o żyw ia  się, staje się coraz bardziej p rzy jac ie l­
ska, serdeczna. Biorą w  niej udział znajdujący się w  wagon ie  
o f ic e row ie  l itewscy. N ie  krępując się rozmawia ją z nami 
po polsku.

W yra żam  radość z tego powodu.®
—  M nie  to nawet i łatw iej mówić  po polsku —  zauwa­

ża jeden z o f ic e ró w  —  ty lko, ty lko, że to w łaśc iw ie  nie wolno.
P ew ien  starszy pań tak się zachw yca ł  sposobnością p o ­

rozm awian ia  w  naszym języku i popatrzenia na polskie mun­
dury, że prze jechał o 3 stacje dalej n iż zamierza ł p ierwotn ie.

—  Taka okazja nie zdarza się codzień  •— mruczał —  
c z łow iek  ma i wrażenie, że  jest na Europie zachodnie j.  N i e ­
p rawdaż brateńki?

Oczyw iśc ie ,  przyznaliśmy mu rację, wyraża jąc  i  z naszej 
strony sympatię i radosne zdumienie z pow odu życz l iw ośc i  z k tó ­
rą się na każdym kroku spotykaliśmy.

Opuszczając L itwę,  nie miałem wrażenia wy jazdu  z kraju 
wrogów .

Sztuczne n ienaw iśc i/podsycane  p rzez  po l ityków : M osk w y  
i Berlina są ty lko  fusami p ływającem i na czystych wodach 
odw iecznej przyjaźni polsko-litewskiej.

Jak groteskowo wygląda obecnie  na ścianach urzędów  
litewsk ich w  K ow n ie  osamotniona pogoń, obok  portretu M ic ­
k iew icza  najw iększego p iew cy  narodu polskiego, k tóry  będąc 
w ie lk im  Polakiem nie zawahał się nazwać L i tw y  ojczyzną. P o ­
goń i M ick iew icz  w bliskiem sąsiedztwie obrazu M ate jk i 
„Grunwald ".

Brak ty jko orła białego, a by łob y  typow e  upiększenie 
w ie lu  naszych urzędów.

Jak to dobrze  być nieraz rozbitk iem balonowym.
C z łow iek  się wp raw dz ie  źdz iebko  potłukł i kapichnę 

przemókł, emocji się też nałykał coniemiara. A l e  za  to  wraca  
do Po lsk i pełen otuchy.

N ienawiść  li tewska jest plotką.
Polityka, pol ityka i jeszcze raz polityka, n iepozwala jąca 

dojrzeć  L itw inom  własnego zbawienia . A l e  zasłona ta spadnie 
niebawem, jestem teraz tego pewien. Ślepota, czy zła wo la  
kilku ludzi nie może długo otumaniać cały naród.

Naród, któremu każą n ienawidzieć!
I znowu nadejdą czasy, w  których orze ł  b iały R z e c z y p o ­

spolitej tow arzyszyć  będzie  pogoni w e  wspólnej p racy  nad 
ro zw o jem  i potęgą obu braterskich narodów.

TRE ŚĆ  N U M E R U ; Z. Trzcińska-Kosterbina: K ob iecy  as lo tn iczy  An g l j i  —  miss A m y  Johnson w  W arszaw ie .  Inż. Jan K aw eck i  

W ys taw a  lotnicza w  Paryżu. P ro  Dorno Nostro. W ł .  Baliński: O zadania i strukturę, L. O. P. P. L. Gocel:  P oczą tk i  

lotn ictwa w  grafice. Kronika M iędzynarodowa. Obrona p rzec iwgazowa.  Leonard  Korowajczyk :  Chemiczne w ychow an ie  

ludności cywilnej.  Kronika gazowa. Dla M łodz ieży .  Boby: W ró g  współczesności (opow iadan ie ) .  Kronika M łodz ieży .  

Skrzynka pocztowa. M od e l  W .  W .  100. Jan W ie low ieysk i :  Rajd. Kpt. Marfan Farjaszewśki: 5 dni na L itw ie  K o w ień ­

skiej. Biuletyn Aerok lubu Rzeczypospo lite j  Polskiej.  Biu letyn L. O. P. P.

Redaktor: J erzy  W itkow ski W yd aw ca :  L iga  O brony P ow ie trzn e j i Przeciw gazow ej.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", Moniuszki 11.
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Kom is ja  S portow a  ARP  po  zbadaniu p rzed ło żon ych  d ok u m en tów  przyznała następu jący  E 
o so b o m  M ięd zyn a rodow y  D yp lom  Pilota:

Nr. 176 K A R L l f tS K I  An ton i ur. 7,XII,1899 m. ur. Taczanów  

„ 177 S TE F A N IU K  Kaz im ierz  ur. 2.111.1905 m. ur. Bohukały 

„ 178 JUREK  W ac ław  ur. 13.1X.1896 m. ur. K rępa  
„ 179 SIDO J ó z e f  ur. 17.ll.1903 m. ur. S to jańce  
„  180 TOND1S Stanisław ur. 25.IV.1897 m. ur. Warszawa 

„ 181 IŻYCKI Mateusz ur. 22.11.1898 m. ur. Odessa 
„ 182 K O W A L C Z Y K  Eugenjusz ur. 19.V11I.1903 m. ur. Warszawa 

„  183 SO LTYKO W SK1 Jan ur. 13.V.1908 m. ur. K raków  
„  184 Z O Ł O T O W  Paweł ur. 13.X1.1892 m. ur. Taganróg  
„ 185 K O R E N H E N D L E R  P io t r  ur. 29.VI.1900 m. ur. M arynpo l 
„ 186 Dr. CZARKOW SK1-GOLEJEW SK1 Ka je tan  ur. 20.1V 1897 m. ur. Zagrobek .

V A Q 5 Z A W A
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 11-Tel. 3

KOMTO CZEKOWE P.K.O. WARSZAWA 16269. 
mm% TELECR.^ AEROKLUB WARSZAWA'.*

A E R O K L U B  RZEC ZYPO SPO LITE J  PO LSK IEJ 
(— ) B . J. K w iecińsk i 
Sekre ta rz  Generalny.
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S T A T U T  L. O. P. P.

W dniu 19/XII r. ub. p. Kom isarz  
Rządu na m. st. W arszawą zatw ierdził  
Statut L. O. P. P. w nowem  brzm ie­
niu, uw zg lędn ia jącem  zm iany p rzy ję te  
p rze z  ostatnie  Sprawozdawcze  O g ó l ­
ne Z g rom ad zen ie  L . O . P . P .  z w y ją tk iem  
kat. 4 p. 1, k tó re go  zm iana nie zosta ła 
za tw ierdzona.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y

V I I I  T y d z i e ń  L. O . P. P. P o d a je m y  
tekst  upoważn ien ia  o trz ym a n ego  od  M i­
nistra Spraw W ewnętrznych  na o rgan iza ­
c ję  T ygodn ia .

{ Z a ś w ia d c z e n i e .

Na p rośbę  L ig i  O b ro n y  Pow ie t rzn e j  
i P r z e c iw ga zo w e j  z dnia 4 l is topada 1930 
r. M in is ters tw o  Spraw W ew nętrznych  z e ­
zw a la  wyże j w y m ien ion e j  L id ze  na urzą­
d zen ie  „T ygodn ia  O b ron y  Pow ietrznej i 
P r z e c iw ga zo w e j "  w czas ie  od  7 do 14 
cze rw ca  1931 r. w łączn ie  na ce le  L ig i  
na obsza rze  R zeczypospo l i t e j  za w y ją t ­
k iem  w o jew ód z tw a  ś ląskiego . Na p ro ­
gram  „T y g o d n ia ”  z łożą  się zb iórk i na 
l isty i do  puszek, odczy ty ,  w idow iska i 
zabawy.  Puszki i listy w inny być p on u ­
m erow ane ,  za o p a tr zon e  w p ieczęć  i p od ­
p is  K om ite tu  o ra z  za św iadczone  przez 
m ie js co w e  władze administracji  ogó ln e j .

Z e zw o le n ie  nin ie jsze  w ażne  jest  pod 
warunk iem , ż e  za rów n o  L iga  jak  i o s o ­
by p rze z  tę  L ig ę  w y d e le g o w a n e  dla 
c e ló w  kwestarskich będą ściś le p rze ­
s trzega ły  obow iązu jących  przepisów.

Za Nacze ln ika  W ydzia łu
(— ) Wojnar.

Radca Ministerjalny.

Z ja z d  d la  b u c h a l t e r ó w .  Zarząd 
G łów n y  zwoła ł  na dzień 24 stycznia b. r. 
Z jazd  dla bucha lterów  K om ite tó w  W o ­
jewódzk ich ,  na k tórem  o m ó w io n e  będą 
kwestie :

1) Ana lizy  bilansu,
2) S k ró tó w  bilansowych,
3) Sprawozdań  f inansowych,
4) Ana l izy  p oszc zegó ln ych  rachun­

ków ,
5) P ok az  p r zeb i tk o w ego  system u ra­

chunkowości,
6) P o k a z  maszyn do liczenia i kar­

to tek .
Na Z je źd z ie  ro zw ażon e  będą nadto  i 

usun ię te  wątp liwości,  jak ie  K om ite ty  na­
p o t y k a ją  w prowadzen iu  rachunkowości.

M iejskich, Reprezen tanc i  Władz, O rgan i­
zacj i  Spo łecznych  i P rasy

P rezes  K om ite tu  Pan W o je w o d a  Dr. 
Grażyński powita ł zeb ranych  i w k rót­
kich s łowach  skreślił  p rogram  prac na 
rok  1931. Im ien iem  Zarządu G łów n ego  
p rzem ów ił  W icep rezes  Zarządu G łów n e ­
g o  L.O.P.P. Dr. Z en on  M artyn ow icz  D y ­
rek to r  Pań stw ow ego  Instytutu C h em icz­
nego.  Uchwa lono  budżet, k tóry  w d o ­
chodach  i ro zch odach  w ykazu je  sumę
480.000, zł. Zes taw ien ie  d och o d ó w  i 
ro zch odów  wykazu je  n iezwyk łą  żyw o t­
ność  Kom ite tu ,  j e g o  wspaniały rozwój i 
rea lne  podstawy. W te j  sumie, tak w 
dochodach  jak  i rozchodach  u w zg lędn io ­
no składki cz łonkowskie ,  o fiary, im pre­
zy, d och o d y  przedsiębiorstw , Tydz ień  i 
Dz ień  Loppu, urządzen ie  lotnisk, b u d o ­
wę lądowisk, sport  lotniczy, o b r o n ę  
przec iw lo tn iczą  i p rzec iw gazową, p ro p a ­
gandę, stypendja ,  organ izac ję  p laców ek  
nowych  i inne.

P rog ram  prac przedstawia nam stały 
ro zw ó j L. O. P. P. na Śląsku, jedn ak  j e ­
s zc ze  n iew spó łm ierny  w ilości swoje j  do 
l iczby ludnośc i Ś ląska i o g rom u  zadań 
L.O.P.P. D o c h o d y  oparte  p rzew ażn ie  na 
p ozyc j i  w p ływ ów  stałych t. j. drobnych 
składkach członkowskich .  W  dziedz in ie  
O b ron y  Przec iw lo tn icze j  i P rze c iw gazo ­
w e j  p ro jek tu je  się w roku 1931 s zk o le ­
nie instruktorów , obserwa torów , p os te ­
runków o bse rw acy jn o  m e ldunkowych  na 
te ren ie  c a łe g o  Śląska, P on a d to  prze 
w idu je  się u tw orzen ie  kół s zko lnych  na 
na ca łym  Śląsku, o tw arc ie  b ib l jo tek  
szkolnych, m odela rstwo .

W sporc ie  lo tn iczym  przew idu je  się 
zakup  aw ionetek ,  urządzen ie  rajdów, 
kursy P. W. treningi dla w yszko lon ych  
p i lo tów  i p rze s zko len ie  w Centralnych 
Ś zko łach  p ilotów.

Krótk i ten zarys program u na rok 
1931 w ykazu je  dob itn ie  że  Zarząd Ślą­
s k ie go  K om ite tu  n a le życ ie  spełnia sw o ­
j e  obow iązk i,  nadał o rganizac j i  te j  zdro­
w e  pods taw y i przodujące  m ie jsce  wśród 
wszystk ich  o rgan izacy j  spo łecznych  na 
Śląsku.

Zebran ie  z a k o ń c zo n o  ap e lem  Z g ro ­
m adzonych  o wydatną  p o m o c  w  rea l i ­
zacji zam ie rzeń  L ig i  tak ważne j  dla 
o b ron y  kraju.

K u rs  L o t n i c z y  P. W .  W  czas ie  od  15 
stycznia 1931 r. do  6 kwietn ia 1931 r. 
odb yw ać  się będzie  Kurs Lotn iczy  P. W. 
zo rgan izow an y  przez 

Śląski Klub Lotn iczy ,
K o le jo w ą  Lo tn iczą  Kadrę Spo r tow ą  i 
Śląski K om ite t  W o jew ód zk i  L.O.P.P. 
Kurs ma na celu p rzygo to w an ie  kan­

dyda tów  do  wz ięc ia  udziału w praktycz- 
nem wyszko len iu  na przyszłych o f ic e rów  
i p od o f .  wo jska  Iotn., o raz  na s a m o d z ie l ­
nych p i lo tów  turystycznych i sportowych.

K O M ITE TY  W OJEW ÓDZKIE

K O M IT E T  W O J .  Ś L Ą S K I .

Z g r o m a d z e n i e  p r o g r a m o w o - b u d ż e -  
t o w e .  W dniu 13 b. m. o d b y ło  się 
Zwycza jne  D o ro czn e  O g ó ln e  Z g r o m a ­
dzenie  p ro g ram ow o -b u d że tow e  Ś ląsk ie ­
g o  Kom ite tu  W o je w ó d zk ie g o  L. O. P. P.

W  zebran iu  wz ię l i  udział D e legac i  
wszystk ich K om ite tó w  P ow ia tow ych  i

O t w a r c i e  kursu. W dniu 26.1.31 r. 
nastąpi o tw arc ie  Kursu dla instruktorów  
lo tn ic twa i O.P.L. Kurs trwać będz ie  do 
dn. 1.111.1931 r.

Kurs  in s t r u k t o r ó w  O. P. G. I  k la s y .

Na życzen ie  K om ite tu  W o je w ó d z k ie ­
g o  L. O. P. P. w  Katow icach  Zarząd 
G łówny L. O. P. P. o rgan izu je  dla d e le ­
g a tó w  te g o ż  K om ite tu  Kurs Instruktor­
ski 1-ej klasy, k tóry ro zpoczn ie  się w 
W arszaw ie  w  dniu 15-go styczn ia r. b.

Kosz ty  zw iazane  z urządzen iem  Kursu 
pokryw a pow yżs zy  K om ite t .

N o w e  w y d a w n i c t w a  g a z o w e .

Zarząd  G łówny L, O. P. P. przystąpił  
do  druku książki p. t. „C h em ja  ga zów  
b o jo w ych " ,  krótk i zarys  dla szkół o raz  
instruktorów O. P. G.

A u to re m  wydawnictwa je s t  inż. S te ­
fan K aro lec ,  wyk ładow ca  W o jsk o w e j  
S zk o ły  G azowe j .

K a t a l o g  P r z e z r o c z y  G a z o w y c h .

W o b e c  w yczerpan ia  o s ta tn iego  na­
kładu K a ta lo gu  p rze zro czy  O.P.G., Zarząd 
Gł. przystąpił do  opracow an ia  K a ta lo ­
gu, k tóry  b ędz ie  uzupełn iony s ze reg iem  
nowych  przezroczy .

R e g u la m in y  m a r s z ó w  i z a w o d ó w
O. P. G.I

W na jb l iższym  czas ie  ukaże  się s ta­
raniem  Zarządu  G łów n ego  regulamin 
marszów  w maskach  o ra z  za w o d ów  eli­
m inacy jnych  O. P. G. do użytku p la có ­
wek  L. O. P. P.

„ C h w i lk i  L o t n i c z e "  w  lutym 1931 r. 
od  godz. 15.15 do  15.50. 3.11 M łod z i  w  
lotnictwie, inż. St. Rudziński; 10.11 o  k o ­
munikacji , k ob ie c ie  i awiacji w o gó le ,  p. 
L. Dura; 17.11 Skrzyd late  pióra, p. red. J. 
P iotrowski;  24.11 Lo tn ic two  a prasa, red. 
J. Lewestam .
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W a ru n k i  P r z y j ę c ia :

Ha kurs zosta li przy jęc i s łuchacze  
o bo jga  płci, którzy są:

1) obyw ate lam i R zeczypospo l i t e j  P o l ­
ski,

2) nie p rzekroczy l i  21-go roku życia.
3) odpow iada ją  p rzep is ow ym  w y m o ­

gom  zdrowotnym,
4) pos iadają wym agany  cenzus  nau­

kowy:  szkoła wydz ia łowa,  niższa szko ła  
średnia, szkoła  techniczna,

5) z ob ow iążą  się do b ezpoś red n iego  
przestrzegania  obow iązu jących  na kur­
sie p rzep isów  i regu lam inów .

6) Kandydaci na pow yżs zy  kurs w in­
ni wykazać  się za św iadczen iem  ukoń­
czenia I stopnia P. W. o g ó ln e g o .  O ile 
p ow yżs zego  przeszko len ia  nie pos iada ją  
winni o db yć  je  w czasie od  7 stycznia 
do 31 grudnia 1931.

Ponadto  na kurs zos tanie  przyjęta 
pewna ilość s łuchaczy t. zw. ponadkon- 
tygen tow ych  c z łon k ów  śląskich o rga n i­
zacji lotn iczych, k tó rzy  zobow iążą  się  
do uprawiania sportu lo tn ic zego .  Kurs 
od b yw ać  s ię  będzie  w godz inach  w ie ­
czornych  —  opla ta  m in im a ln a — dla n ie­
za m ożn ych  przew iduje  się zw o ln ien ie  z 
opłat-.

Bliższych in formacji  udzie la  i p rzy j­
muje  zgłoszenia :

Śląski K om ite t  W o jew ód zk i  L  O.P.P, 
w Katow icach  

Gmach W p jew ód zk i  
(p ok ó j  876) tel. wewn. 477.

K O M ITE TY  P O W IA T O W E

S p r a w o z d a n i e  z V I I  t y g o d n i a  L O P P .
Sprawozdan ie  P o w ia to w eg o  K om ite tu  
L ig i  O b rony  Pow ietrznej i P rzec iw gazo ­
wej w Bielsku Podlaskim z VII T ygodn ia  
od b y tego  w czasie  od 18- do 25 maja 
1930 roku.

P r z y c h ó d  
Miasto B ie lsk -Pod lask j:
Z kwesty ulicznej urządzone j w dniach 

18, 22 i 25 m a ja  493 zł. 84 gr.

Na lis ty o fiar  przy stolikach: przy 
urzędz ie  pocztowo-te l ,  57 zł., przy k o ­
śc ie le  para fia lnym 16 zł. 50 gr., przy M a ­
gistracie  14 zł , przy ul. 3 maja 3 zł.
50 gr. R azem  91 zł.

Czysty zysk  z f lkadem ji  136 zł. 25 gr. 
Czysty zysk z zabawy o g ro d o w e j  80 zł. 
15 gr. Za nalepki 193 zt. 90 gr. Za losy 
p ro p a gan d ow e  84 zł. Na listy rozes łane  
do instytucji  i o s ó b  235 zł. 18 gr. Za
m a r e c z k i l2 1 0  zł. 60 gr. Razem  2524 zł.
92 gr.

Pow ia t  p rócz  B ia łow ieży :

K o lo  Ha jnówka 1036 zł. 67 gr. M a ­
gistrat w S iem iatyczach  295 zł. 83 gr. 
Kom isa rz  p. Feliks Sałuba z Rudki 
169 zł. 10 gr. K o ło  w Brańsku 167 zł. 
95 gr. Urząd gm iny M as iew o  114 zł.
93 gr. K o ł o  w C iechanow cu  93 zl. 46 gr. 
K o ło  w Droh iczyn ie  n/B. 70 zł. 34 gr. 
M agistra t w Boćkach  67 zł. 89 gr. K o ło  
w Narw i 65 zł. 30 gr. Urząd gm iny  Ł o ­
sinka 35 zł. 31 gr. Urząd gm iny  Orla 
32 zł. 50 gr. Urząd gm iny  Skórzec  25 zł. 
M agistra t w M ieln iku 20 zł. 18 gr. M a­
gistrat w K leszcze lach  16 zł. 72 gr. Urząd 
gminy M i le jc zyce  13 zł. 55 gr. Urząd 
gm in y  W id z g o w o  13 zł. Ko ło  w G ro ­
dzisku 12 zł. 47 gr, Urząd gm in y  Na- 
ro jk i 11 zł. 80 gr. Urząd gm iny D om a-  
now o  11 zł. K o ło  Naucz, w Rudce 10 zł. 
Urząd gm iny Orla 9 zł. 44 gr. Urząd 
gm in y  Radz iw ił łówka 9 zł. 40 gr. Ko ło  
w Naro jkach  9 zł. 40 gr. Urząd gm iny  
K les zc ze le  7 zł. 55 gr. Urząd gm iny Pa- 
synki 5 zł. 30 gr. K o ło  w  Łubinie  2 zl. 
80 gr. Urząd gm iny Radziw iłówka 2 zł. 
R azem  2339 zł. 9 gr.

O gó łem  4864 zł. 1 gr, W ydatk i  456 zł. 
48 gr. Czysty zysk 4407 zł. 53 gr.

K O Ł A  L. O. P. P.

K o m u n ik a t  z działa lności L. O :  P. P. 
Staraniem K oła  L.O.P P. w Kamieniu  o d ­
była się w dniu 14-go b. m. akademja, 
na którą składały się śp iewy  c h ó ro w e  
Tow. Śpiewu „H a rm o n ja ” , dek lam acje ,  
o raz  odczy t  o  lotn ictwie ,  f lk a d e m ję  za ­
gaił prezes  Koła, nacze ln ik  Gminy S o ­

koła. O dśp iew an iem  „ R o t y ”  akadem ję  
ukończono .

1 -sze  K o ł o  K o l e j o w e  L. O. P. P. 
w  K ie l c a c h .  W dzień Ś -go  M iko ła ja  6 
grudnia r. b. Zarząd 1-go Koła K o l e j o ­
w e g o  L. O. P. P. K ie lce  pod p r z e w o d ­
nictwem p. R. T. K rzy żan o w sk ie go  przy 
udzia le  p Ir. Budyłk inówny ja k o  skarbn. 
p. J. Z a rzyck iego  jak o  sekre tarza  i pp. 
S tan ikow sk iego ,  T om aszew sk ie go ,  C h o j ­
now sk iego ,  Poi ita  o raz  pp. J. Budyłki- 
nowej, K ró lówny.  fl. Budyłk inówny, Wy- 
ganowsk ie j,  Szczepańskie j ,  P ion k ow sk ie j .  
E. Za to rsk iego ,  Z. Za to rsk iego ,  Jag ie l ­
sk iego ,  M aksym ow icza ,  C zapsk iego ,  Ho-  
rodko ,  Ku leszyńsk iego ,  Sałasa i Sznajdra, 
w p ięknie  u dekorow ane j  sali k o le jo w e j  
przy ul. N iepod leg łośc i  zo rgan izow a ł  lo- 
te r ję  fan tową ,  u rozm a iconą  atrakc jam i 
m uzyka lno-woka lnem i i lo ter ją  a m e r y ­
kańską.

W iec zó r  udał się  znakom ic ie .
Co zaś najważn ie jsze,  ż e .  u zyskano  

na rzec z  L ig i  wpływ tysiąca złotych, nie 
m ów iąc  o korzyściach p rppagandow ych  
jak ie  się  tym  sp o s ob e m  osiąga.

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e .  K o ło  M i e j ­
s cow e  L. O P. P. w Ustrzykach D o lnych  
zaw iadam ia  swoich Członków , że  O gó ln e  
Z g rom ad zen ie  Koła o d b ęd z ie  się dnia 
18 s tyczn ia  1931 r. o god z .  10.30 w Szko le  
P ow szech n e j  w Ustrzykach Dolnych  z na­
s tępu jącym porządk iem  dziennym;

1) Zaga jen ie  i w ybór  P rezyd jum  o g ó l ­
n ego  zebran ia  Kóła.

2) O dczy tan ie  p ro tokó łu  z o s ta tn ie go  
o g ó ln e g o  zebrania.

3) Spraw ozdan ie  Zarzadu Koła za 
r. 1930.

4) Spraw ozdan ie  Komisji rewizyjnej; 
i wn iosk i te jże.

5) W ybór  Zarządu i Kom is j i  rew izy j­
nej na r: 1931.

6) W yb ór  1 D e lega ta  na O gó ln e  
Z g rom ad zen ie  Kom ite tu  P o w ia t o w e g o  
L.O.P.P. w  Lisku.

7) U ch w a len ie  p rogram u  prac i bud­
żetu Kota na r. 1931. :

8) Wniosk i i interpelacje .



P O L E C A M Y
Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać na urlop? dowiesz się czyta jąc  „ p r z e g l ą d  t u r y ­

s t y c z n y  i U Z D R O W I S K O W Y " .  Red. i f ldm . W arszawa —  

Al. J e ro zo l im sk ie  43.

Polecamy! Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne Polecamy!
Belgjas ,,La Conquete de TAir” ___  M ies ięczn ik  ilustrowany. Jedyn e  c zasop ism o  lo tn ic ze  wycho ­

dzące  w  Belgji.  P renum era ta  zagranic, roczn ie  50 Fr. belg, 

B RUXELLES —  16. Rue Thćresienne.

Czechosłowacja: ,,Letectvi” —  M ies ięczn ik  czesk i i lu s trow an y ,—  Organ ofic j .  lo tn .  Czechos łowac ji .
P renu m era ta  zagr.  roczn ie  60.—  koron . P R f lH f lX l l ,  F ochow a  8.

„Le mois Aeronautique Tschec6slovaque“ —  d oda tek  d o  mies. „ L e t e c t v i\  r edagow an y  po
francusku. Prenum . roczna 30.—  Koron.

Francja: „L ’Avion” —  Miesięcznik i lustrowany. —  O rgan  Zw iązku P i lo tów  Cyw ilnych Francji.  P f lR lS  IX
51. Rue de Clichy. P renum erata  dla c z łon k ów  zagr. 50.—  Frs.

„Le Document Aeronautique” —  M ies ięczn ik  ilustrowany, ź ród łow o  in formujący o sprawach
lotniczych. Prenumerata  zagr. roczn ie  40.—  Frs., P A R I5  .IV, 

40, Quaś des Cólestins.

Italjai | „Aeronautica” —  Miesięcznik i lustrowany, —  Organ  P ilotów  i Konstruktorów Włoskich. Prenu­
merata  zagr. roczn ie  100 Lir.p M lL f lN O ,  V ia  Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica” —  Miesięcznik i lustrowany. —  W ydawn ic two  Minlst. L o t ­
nictwa. Prenum era ta  zagr.  roc zn ie  150.—  Lir. fi . R O M fl ,  Via 

f lgos t ino  Depretis  45,

„Risista Aeronautica” —  M ies ięczn ik  ilustrowany. —  W ydaw n ic tw o  Min. Lotn ic twa. Prenumerata
zagr. roczn ie  150.—  Lir . fi . R O M f l ,  V ia  f lg o s t in o  Depretis, 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica Illustrata” —  M ies ięczn ik  pod  red. T. Grutter. P renum e­
rata zagr.  roczn ie  80 Lir. R O M fl ,  Via Ulisse Seni 5.
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Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien
Do pabycia w składnicy Zarządu Głównego L.O.P.P. Długa 50, tel. 602»04.

Cena
1. S am oobrona  kraju —  ppłk. Z. W o jn ic z  S ian ożęck i  . .
2. W alka  chem iczna w p rzy rodz ie  —  prof.  Wł. L indeman
3. Pods taw y  ra townic twa zatrutych gazam i —  prof. W ł Lindeman
4. Krótk i zarys chemji,  g a zó w  i d ym ó w  bo jow ych  —  kpt. Kalusiński
5. Tak tyczn e  użycie broni chem iczne j  —  ppłk. Jasiński.  . . . .
6. W skazów k i m e te o ro lo g ic zn e  —  S te fan  Hłasek-Htasko . .
7. T ok s yk o lo g ja  chem icznych  środków  b o jow ych  —  prof. Wł. L indem an  .
8. Ćwiczenia p rzec iw gazow e  w obrazach  —  por. Z. M arynowsk i
9. P od s taw y  lotnictwa. —  Dr. R. von  Mizes, w opr. pi. 10,50 w opraw ie  skoroszy t

10. Uszkodzen ie  oczu przez ga zy  b o jo w e  —  płk. Karn icki . . . .
11. Gazy b o jo w e  a kon ie  w armji —  ptk. M arczewski . . . .
12. Toksyko log iczna  k lasyfikac ja chem icznych  środków  b o jo w ych  —  prof.  W. L indem an
13. Chem iczne środk i b o jow e  —  kpt. K o ro le c  . . . . . .
14. P ierwsza p o m o c  przy zatruciu gazam i i dym am i b o jo w em i —  kpt. Dr. Dekański
15. Chemja na usługach och rony  roślin  —  Dr. Strawiński . . . .
16. O w ładzę nad błękitami —  T. Garczyński . . . . . .
17. Lo tn ic two  w w o jn ie  współczesne j —  S. f lbżó łtowsk i  . . . .
18. K o le je  a wo jna lotn iczo  ga zow a  —  M. R o m e y k o  . .
19. Fo togra f ja  i a e ro fo to g ra f ja  —  fl . Gosiewski . . . . .
20. Teo r ja  i budowa sam o lo tów ,  3 tom y  —  M okrzyck i  . . . .
21. Iperyt. —  L indeman . . . . . . . .
22. Obrona przeciwchemiczna miast —  kpt. Barte l . . . . .
23. Repet itor jum  gazoznąwstwa —  por. Z iembińsk i i p ierwsze wydanie
24. „ „ „  drugie  wydan ie
25. P ropaganda (Je j m e tod y  i znaczenia) Wł. Baliński .
26. Obrona P rzec iw gazowa  —  por. Z. M arynowski
27. D la c zego  musimy m leć  silne lo tn ic two  —  Wł. Baliński wyd. 111 .
28. P e łny  Spichlerz g leba  żyzna  —  Inż. Troniewski . . . . .
29. Maska P rze c iw ga zow a  używana w P o ls c e  —■ kpt. Andrze jewsk i  .
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O p ła ta  p o c z t o w a  u isz cz o n a  ry c z a łtem .

Ilin ilS lm lm fii!

POLSKIE LINJE LOTNICZE
„L O T”

R o z k ł a d  l o t ó w
W a ż n y  d o -45.11! 1931 r.

S A M O L O T Y  K U R S U J Ą  C O D Z I E N N I E  Z W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L .

G o  d z i n a

K I E R U N E K

G o d z  i n a

od l.IX  
do 15.X.1930

od 16.X.30 
do 15.111.1931

od 16.X.30 
do 15.111.1931

od l.IX  
do 15.X.1930

12.50 12.50 T °- W arszawa P-
i 11.10 11.10

15.00 15.00 4  p- Poznań o. i% 9.00 9.00

13.15 13.15 T °- W arszawa P-
>k 11.00 11.00

15.18 15.15 4- p- Bydgoszcz o. 6 9.00 9.00

8.30 8.30 T  °- W arszawa p-
k 14.45 14.45

10 30 10.30 4  p- Katowice o. i e 12.45 12.45

6.30 12.00 T  °- W arszawa p.
>k 12.00 16.30

9.00 14.30 4  p- Lw ów o. t> 9.30 14.00

12.30 12.30 T °- W arszawa p-
>k 11.30 11.30

15.00 15.00 4 p- Gdańsk o. i l 9.00 9.00

10.50 12.30 10.50 12.30 T  p' Katowice p-
i k. 10.45 12.20 10 45 12.20

11.35 13.15 11.35 13.15 4  o. Kraków o. ik 10.00 11.35 10.00 11.35
« ** * a s f j k. * *

11.15 11.15 11.15 11.15 i ° - Katowice p. 12.00 12.00 12.00 12.00
— 12.52 — 12.55 1 p - Brno o. 10.20 — 10.20 —  .
— 13.15 — 13.15 °. Brno p* 10.00 — 10.00 —

13.45 14.15 13.45 14.15 V p. W iedeń o. tt 9.00 9.30 9.00 9.30
* *

T j k * * * *

9.40 8.00 o. Lw ów p- 14.30 13.30
14.00 12.30 1 p- Galati o. 10.00 9.10
14.20 13.00 1 °" Galati p- 9.30 8.50
15.40 14.30 4  p. Bucuresti o. -J L 8.00 7.30

*

* *

O b j a ś n i e n i e  z e a k Ś K

samoloty kursują tylko w poniedziałki, środy i piątki
, we wtorki, czwartki, soboty 

o. odlot 
p. przylot

ZakŁ G raf. „D rukarn ia  B ankow a". W arszaw a. M oniuszki II.


